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Owoce naukowego rolnictwa, 


Przyroda nie była szczodrą dla stref umiar- 
kowanych, dała im grunta, zawierające o wie- 
e mniej części pożywnych dla roślin, aniżeli 
grunta krajów południowych, i dała im za ma- 
ło słońca, a za dużo mgieł, przymrozków i 
długich słot. W takich warunkach rolnictwo 
środkowej Europy powinno być właściwie bar- 
dzo słabe i takiem też zawsze było w porówna- 
niu z rolnictwem w krajach słonecznych, jak 
Egipt, Azya Mniejsza, Argentyna, Jncye, Me- 
keyk i Brazylia. W dawnych czasach powsze- 
chny nieurodzaj bywał też częstym gościem w 

uropie, której ludność ratowała się nieraz od 
głodu dowozem z tamtych, bogatszych krajów. 
I tak trwało, dopóki chemia, fizyka i biologia 
roślin nie nauczyły europejskich rolników, jak 
sztucznymi sposobami dostarczać ziemi tego, 
czego jej odmówiła przyroda. Stało się zada- 
niem agronomii stworzyć niejako nową rolę, 
do pewnego stopnia sztuczną, bo przyrządzoną 
według recepty, ułożonej w chemicznem labo- 
ratoryum,—rolę taką, któraby odpowiadała euro- 
kozi warunkom ciepła, światła i wilgoci. 

o jednak było dopiero połową zadania agro- 
nomii; drugą jej połową było wyhodować no- 
we rośliny, wytrzymałe na wszelkie klimaty- 
czne zmiany. Kiedy nauka osiągnęła te zada- 
nia, a do jej wskazówek zastosowała się pra- 
tyka, wówczas rolnictwo europejskie daleko 
zostawiło za sobą rolnictwa krajów południo- 
wych. 

Korzystamy z wykazów, ogłoszonych te- 
raz w Deutsche Landwirtschaftliche Presse (r. 
1901 Nr. 81), aby przedstawić czytelnikom o- 
woce ściśle naukowego rolnictwa. Niezaprze- 
czenie, materyalna kultura Niemiec stoi bardzo 
wysoko, wyprzedziła nawet; kulturę franouską, 
a to dlatego, że naukowe dane są tam uwzglę- 
dniane bardzo troskliwie i każdy folwark jest 
właściwie chemicznem laboratoryum. Niedawno 
wyjaśniliśmy na tem miejscu dziwne na pozór 
zjawisko, że liberałowie niemieccy, przedsta- 
wiciele przemysłu, chętnie poparli agraryuszy 
w sprawie projektowanych ceł zbożowych; 
wykazaliśmy wówozas, że rolnictwo niemieckie 
stało się już właściwie przemysłem, ponieważ 
corocznie zużywa prawie oztery miliony tonn 
nawozów sztucznych, wyrąbianych przeważnie 
w Niemczech, a zatem podtrzymuje fabryki 
przeróżnych kompostów i pozwala im prowa- 
dzió światowy handel tym towarem. Dzić chce- 
my wykazać, że chociaż przemysł niemiecki 
rozwinął się nadzwyczajnie i straszy nawet 
Anglików, to jednak niemieckie rolnictwo, uzbro- 
jone w naukę, zdołało pod względem wytwarza- 
nych wartości dopędzić ów przemysł i stoi 
dziś z nim na równi w ekonomicznem dla 
państwa znaczeniu. Podług wykazów Tilla, 
przemysł niemiecki wytwarza co roku towa- 
rów za 8 miliardów 91 milionów marek; jest 
to oyfra Średnia za ozas od 1896 do 1901, we- 
dług zaś wykazów ogłoszonych teraz w Deut. 

and. Presse, wartość całej rolniczej produkcyi 
w Niemczech wynosi rocznie 8 miliardów 12 
milionów marek. Bama przez się, ta cyfra nie 
aje pojęcia o doskonałości niemieckiego rol- 
niotwa, lecz jeżeli ją porównamy z takiemi sa- 
memi cyframi, otrzymanemi w innych krajach, 
to wówczas będzie ona imponująca. I tak na- 
przykład w Austro-Węgrzech zajęto pod upra- 
wę rolną prawie 600.000 kilometrów kwadra- 

wych, a więc prawie o sto tysięcy kil. kw. 
więcej niż w Niemczech, gdzie uprawiany ob- 
szar wynosi 504.000 kil. kw., natomiast war- 
tość austro-węgierskich produktów roluiozych 
zaledwie dosięga ozterech miliardów koron; 

Osys europejska jest dziewięć razy większa 
od Niemiec, i cała przeważnie zajmuje się rol- 
nictwem, mianowicie w niej na roli pracuje 
prawie sto milionów ludzi, a w Niemczech 
tylko 20 milionów ; pomimo tego petersburskie 
ministerynm rolnictwa niedawno obliczyło, że 
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Wacława Gqstorowskiego. 


(Uiąg dalszy ). 
„— Co ten stary za komedye stroi! Czy mi 
się śni, psia maó!.. Dalipan. Pociecha! 
Porucznik, wytrzeżwiony zupełnie nie: 
oczekiwanemm widowiskiem — udawał dalej 
sennego. 
i Starzec zaś przekonany, że jego gość śpi 
jak zabity, na dobre rozpoczął gospodarkę. 
Roztworzył w rogu stojącą szafę żelazną, u- 
Przątnął jej zawartośó ze srebrnych naczyń, a 
na ioh miejsce poustawiał półmiski z jadłem i 
zbany z winem i zamknął szafę na wszystkie 
zamki. Naczynia srebrne zostały porzucone na 
Ziemi. Zaczem dom Pedro własnoręcznie zebrał 

Ońce obrusa, okruszyny wszystkie zsypał w 
Tozpostartą na ziemi chustkę i zapukał złekka 

0 wąskich drzwi, prowadzących do izby są- 

edniej. ; 

k Wo drzwiach ukazała się siwowłosa ko- 
bieta w bogatej, powłóczystej sukni. Don Pedro 
Podał jej okruchy. Ta pochwyciła je 1 z choi- 
wością jeść zaczęła... 

„  Stadnickiego dreszcz zimny przeszedł, 
Zdawało mu się, że go ktoś dławi za gar- 
dło A wydrzeó zeń chce każdy kęs spożyte- 
BO jadła. 

s Porucznik otrząsnął się. Kobieta zniknę- 
fa za drzwiami. Don Pedro obejrzał się nie- 
onie i powrócił na swoje krzesło przy 

e. 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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za ostatnie dziesięciolecia przeciętna roczna 
wartość produkoyi rolniczej w Rosyi wynosiła 
około półtora miliarda rubli, czyli prawie czte- 
ry miliardy koron. 

Ta olbrzymia różnica tłómaczy się nie- 
zwykłą urodzajnością sztucznie przyrządzonej 
gleby w Niemczech. Przyroda dała Niemcom 
iaski, glinki, próchnice i bagna. Oni, uzbro- 
jeni w nankę, zrobili z tego niezwykle uro- 
dzajne grunta. Gdyby z nich otrzymywali ta- 
kie zbiory, jakie daje dziewiczy czarnoziem 
w Argentynie, albo nasz nad Zbruczem, albo 
ukraiński, skarżyliby się na niesłychany nie- 
urodzaj. Ałe oni nie wiedzą, co znaczy nieuro- 
dzaj, bo wytworzyli gatunki zboża zastosowane 
do klimatycznych warunków i glebę swoją 
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nowiło utworzyć odrębną republikę kanaryj- |ena, że gdy dostawali się do niewoli boerskiej, 
ską. Delgada stał się naczelnikiem tej partyi. | przedewszystkiem dopytywali się, czy są w rę- 


pozyskał za granicą pieniężne poparcie, łął 
wydawać gazetę i urządzać demonstracye re- 
wolucyjne. Wówozas rząd hiszpański przypo- 
mniał sobie, że ów Delgada już na Kubie się 
wsławił jako rewolucyjny agitator i popełnił 
tam dużo nadużyć, za które może być sądzo- 
ny. Polecono tedy z Madrytu uwięzić Delgada 
i przysłać go do Madrytu. Lecz kiedy w Santa 
Cruz spełniono ten rozkaz i uwięzionego po- 
sadzono na statek, wystąpił z protestem ame- 
rykański konsul, dowotząc, że ponieważ Kuba 
przeszła pod zwierzchnictwo Stanów Zjedno- 
czonych, przeto Delgada, który większą część 
życia spędził na tej wyspie, jest obywatelem 


przekształcili w sztuczny preparat chemiczny, | amerykańskim i nie może być sądzony w Hi- 


najwłaściwszy dla takich gatunków zboża. 
Udoskonalili wyborną angielską pszenicę, wy- 
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szpanii za czyny, popełnione na Kubie. Z te- 
go powodu konsul zażądał uwolnienia Delga- 


tworzyli nowe gatunki kartofli, buraków i pa- | dy, grożąc, że w przeciwnym razie zawezwie 


stewnych roślin. Francya posiada klimat i gle-; amerykańską eskadrę do blokowania portu w: 


bę znacznie lepsze aniżeli Niemcy; agrikultura | Santa Cruz. Więżnia wypuszczono na wolność, 


francuska stoi bardzo wysoko; a jednak rolni- 
otwo niemieckie wyprzedziło już francuskie 
rolniotwo. Oto kró:kie zestawienie obfitości 
zbiorów w obu tych krajach. Według „Journal 
d'agriculture“, hektar we Francyi daje: pszeni- 
cy 14'18 ont. m., żyta 12:28 o. m, jęczmienia 


lecz o całym wypadkn doniesiono gabinetowi 
madryckiemu. Sagasta udał się z tą sprawą 
do posła Stanów Zjednoczonych, a ten uznał, 
że konsul w Santa Cruz postąpił prawidłowo. 
Jest to zdarzenie nadzwyczaj oryginalne. Del- 
gada urodził się na wyspach Kenaryjskich, 


1294 o. m., owsa 11'62 c. m.; a w Niemczech | na nich wyrósł, odbył służbę wojskową w 
średnio zbierają z hektara pszenicy 19 centna- i wojsku hiszpańskiem , potem jako celnik po- 
rów metrycznych, żyta 15:89 o. m., jęczmienia | słany był na Kubę, tam się przerzucił ną 
18'18, owsa 1676 o. m. Średni urodzaj kartofli i stronę rewolucyonistów i wśród nich odgrywał 


daje w Niemczech 13104 cent. m. z hektara, 
a we Francyi 68'81 o. m. W ogóle tedy nie- 
mieckie sbiory są obfitsze od francuskich 
o 34,. Lecz Niemcy jeszcze się skarżą, że 
niedostatecznie udoskonalone rolnictwo na Žu- 
ławach nadbałtyckich i w Prusach Zachodnich 
obniża średnią cyfrę zbiorów, bo w Saksonii 
zbierają pszenicy z hektara 27-845 centnara 
m., żyta w hesseńskiem, daje hektar 21'29 o. m., 
a kartofli rodzi się w Szlezwik-holsztyńskiem 
888 o. m. na hektarze. Uczeni ag.onomowie 
niemieccy utrzymują, że już niebawem hektar 
niemieckiej ziemi będzie dawał najmniej 17 
c. m. żyta — i to się przez nich uważa za 
kres urodzajności. 

Rzecz naturalna, że kto tak na roli pra- 
cuje, kto jej wydatność podwoił sposobami 
sztucznymi i kto daje niejako rękojmię, że 
wkrótce rolniotwo krajowe przekarmi swój na- 
ród, ten ma prawo do takiej samej państwo- 
wej opieki, z jakiej naprzykład korzystał prze- 
mysi cakrowy. Niemcy, spoglądając na znako- 
mity rozwój swego rolnictwa, sami sobie się 
dziwią i wołają: Qang kolossal! Rzeczywiście, 
to bardziej imponuje, aniżeli rozwój przemy- 
słu, bo to jest pokonanie klimatu i przeisto- 
czenie gleby w sposób prawie nieprawdopcdo- 
bny. Do tego doprowadziła nauza, o której 
u nas nie mają pojęcia, i usilna praca, do ja- 
kiej mało kto z nas się przyzwyczaił. Nie- 
mieocy agraryusze utrzymują, że ich Vater- 
land jet taksamo „Agrarstaat*, jak „Industrie- 
staat* — i mają zupełną słuszność. 

Szkoda, że tak wysoka materyalna kul- 
tura niemieckiego narodu ne idzie w parze 
z kulturą moralną! Owszem, może się zdawać, 
że pierwsza rozwija się kosztem drugiej. Ha- 
katyzm, opancerzona pięść, wzorowanie się na 
Hunnach, wznoszenie na każdym placu bron- 
zowych kapralów, a ustawianie żywych przy 
każdej myśli: oto duchowa cywilizacya 
titan Niemców, a jednocześnie oni tek 
świetnie i rozumnie pracują! Dziwna sprze- 
GZNOŚĆ. 


Pochyłe drzewo. 


W stolicy wysp kanaryjskich, należących 
do Hiszpanii, w Santa-Cruz de Tenerif, zda- 
rzył się teraz taki wypadek: Jakiś agitator 
Secundino Delgada, zaczął tworzyć na wy- 
spach stronniotwo niepodległości, które posta- 


Stadnicki nie mógł spać. Chciał zagadać 
do starca, lecz jakiś go znów lęk ogarnął. Sie- 
dział, bojąc się poruszyć, bojąc się zajrzeó w 
siwe, zamdlone oczy don Pedra. 

Tak upłynęły godziny. 

Aż światło zimowego poranku zaczęło się 
skradaó powoli po łukach sali i stroić ją w 
fantastyczne cienie. 

Don Pedro powstał ociężale i zbliżył się 
do porucznika. 

— Kawalerze, pora! , 

Stadnicki podniósł się szybko, poprawił 
odzież i poszedł za don Pedrem, Na dole, pod 
balustradą podwórza, czekał Duezek, otoczony 
strażą. Na widok Stadnickiego, twarz trębacza 
rozjaśniła się. 

Don Pedro dał znak straży. Zawiązano o- 
czy porucznikowi i Duszkowi, dwóch żołnierzy 
ujęło ich pod ręce — pochód ruszył. 

Stadnickiemu nie podobało się takie ru- 
baszne obejście, odezwał się bez ogródki : 

— Hej! Mości panie! Konie mieliśmy ! 

Żołnierz prowadzący porucznika, przyśpie- 
szył kroku. 

— Do ozarta... nie rwij! Głdzie są konie? 

I tym razem nikt nie odpowiedział Sta- 
dnickiemu. Porucznik zirytowany odezwał się 
po polsku: 

— Psia maó... bodaj ich... Wloką nas po wy- 
bojach! Gdzież nam szkapy uprowadzili ? 

,— Koni nie ma, panie poruczniku! — rzekł 
cicho Duszek. 

— Jakto nie ma? 

— Zabrali je do rzeźnika jeszoze wezoraj ! 

— Hej! Milozeć tam! — zgromił surowo ofi- 
cer, dowodzący strażą. 
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wybitną rolę, am co też otrzymał honorowe 
obywatelstwo Hawanny. Po wojnie wrócił na 
wyspy kanaryjskie i na nich zaczął taksamo 
spiskować, jak przedtem na Kubie. Otóż po- 
wstaje pytanie: czy to, że rewolucyjna rada 
miejska Hawanny dała Delgadzie obywatel- 
stwo honorowe, zwolniło go z hiszpańskiego 
poddaństwa i czy następnie mógł on się stać 
obywatelem amerykańskim tylko wskutek te- 
g9, że Kuba przeszła pod zwierzchnictwo Sta- 
nów? Dyplomatom Stanów Zjednoczonych po 
doba się utrzymywać, że Delgada jest amerykeń- 
skim obywatelem, natomiast prawo międzyna- 
rodowe głosi, że nie jest. Dla świętego spoko- 
ju Hiszpania ustąpiła, -bo się stała pochyłem 
drzewem, na które kozy skaczą. Ale ten wy- 
padek zwiększył trudności położenia, w ja- 
kiem teraz znajduje są rząd madrycki: Sa- 
gasta podał się do dymisyi z zupełnie innych 
powodów ; wszyscy politycy doradzają królo- 
wej, aby jemu pov /srzyła złożenie nowego 
gabinetu, a tymczasem posłowie i prasa obwi- 
nieją właśnie Sagastę o kompromitującą ule- 
głość dla Stanów. 


Korespondencye. 


Londyn 15 marca. 

Niedawno upłynał pierwszy rok rządów 
króla Edwarda. Ci, którzy spodziewali się od 
niego stanowczych czynów w polityce wewnę- 
trznej i zagranicznej, ozują obecnie Yrozozaro- 
wanie dość wielkie. Cóż bowiem robił król od 
chwili, gdy zasiadł na tronie? Oto przebudo- 
wywał i urządzał swe pałace, zmieniał świtę 
i członków dworu, rozwinął bardzo obfitą dzia- 
łalność — na polu ceremoniału i etykiety. 
A prócz tego jeszcze rozdzielał medale, ordery, 
awanse i tytuły oficerom i żołnierzom, wraca- 
jącym z południowej Afryki. W innych kie- 
runkach rządy jego królewskie w niczem się 
nie objawiły. 

Jak wiadomo wam z telegramów, żywiona 
tu do niedawna nadzieja rychłego ukończenia 
wojny znowu usunęła się w dal skutkiem klę- 
ski Methuena. Przybywa Anglikom nowy po- 
wód do tej obawy, zmieszanej s podziwem, ja- 
ką odczuwają przed obecnymi bohaterami Boe- 
rów : Delareyen. Dewetem, Bothą i do nieda- 
wna przed Ben Viljoenem, wziętym w styczniu 
do niewoli, a zwanym przez wojsko angielskie 
„szatanem*. Anglicy tak lękali się Ben Viljo- 


Stadnicki zaciął zęby i szedł sam, zdwa- 
jając kroku, byle co prędzej dotrzeć do bramy. 
Po półgodzinnem kluczeniu między uliczkami 
i stosami gruzów, pochód zatrzymał się. Par- 
lamentarzom zdjęto opaski z oczu. 


Stadnicki ujrzał przed sobą w pół otwar- 
tą bramę. Don Pedro wysunął się na czoło 
żołnierzy. 

— Kawalerze, jesteś wolnym !.. Znaną ol 
jest odpowiedź, którą masz zanieść mar- 
szałkowi! 

Stadnicki bąknął coś pod nosem, i skło- 
niwszy się niedbale — zawrócił szybko ku 
bramie... 

— Kawalerze, kawalerze! — mówił jeszcze 
do Pedro. — Przykro nam, że musisz na pie- 
chotę wracać, lecz konia masz w sobie... boś 
wozoraj miał tak świetny apetyt, żeś go poło- 
wę zjadł! 

Stadnicki chwycił za pałasz, lecz się pe- 
hamował i zakrzyknął na Duszka: 


Trzymaj krok smyku !... Byle dalej od 
tych dyabłów!.. Psem będę, jeżeli tu nie po- 
wrócę ! i 
Parlamentarze szli szybko ku obozowi, 
nie zwracając uwagi, że za nimi biegł wciąż z 
murów śmiech urywany, szyderczy, dziki. 


„Porucznik obejrzał się podniecony. Ną 
zrębie muru, po nad bramą, ujrzał sylwetkę 
don Pedra, a obok niego kościstą twarz San- 
tiago Sasa. 

— Dobrze się idzie? 00? — rzucił ten osta- 
tni. — Wszyscy tak będziecie uciekać! Sma- 
kował ci koń, smakował? - 

— Wam zazdrość ! — huknął Stadnicki swym 


kach Viljoena. Gdy ım go wskazywano, nie 
chcieli wierzyć, że to on i wyobrażali go so- 
bie jako półdzikiego barbarzyńcę, który trupem 
kłrdzie każdego pojmanego wroga. Ben Viljoen 
tymczasem oddawał nieraz własne pożywienie 
zgłodniałym jeńcom. — O Dewecie pisał nie- 
dawno Broad Arrow, angielskie pismo wojsko- 


we: „Człowiek to straszny, sfinks milczą- 
cy. Jedynym jego ideałem, jedynym ży- 
wiołem, który mu dodaje sił jest nie- 


ubłagana nienawiść do najeźdzaów. Cały dyszy 
zemstą, pragnie mordu i krwi całą duszą, wy- 
cina wroga, gdy mu się poszczęści, w pień — 
i rzecz pewna, że jeżeli gwiazda go nie opuści, 
jeszcze całe oddziały Kitchenera wytnie do no- 
gi. Licznych zastępów nie ma pod swymi roz- 
kazami ani Dewet, ani Botha. Leoz ei, którzy 
pod ich znakami walczą, zdecydowani są na 
wszystko i idą w ogień z pogardą śmierci. 
Chwiejnych, niepewnych i bojaźliwych oni roz- 
puścili do domu i zatrzymali przy sobie tylko 
tych, których pali ten sam nieugaszony płomień 
zemsty, jak ich niepospolitych wodzów. Dzisiaj 
mogłoby jeszcze stanąć w polu przynajmniej 
kilkanaście tysięcy zbrojnycn fermerów, gdyby 
Dewet i Botha tego chcieli. Lecz Dewet i Bo- 
tha wolą poprzestać na garstce ludzi zdeter- 
minowanych na wszystko, ulanych jakoby ze 
spiżu. Cała armia boerska wynosi dzisiaj naj- 
wyżej 5.500 ludzi, ale jest to materyał, jakiego 
daremnie szukać na całej kuli ziemskiej. 
Jeżdzoy niezrównani, osadzeni na wytrwałych, 


a szybkich koniach, mkną zawsze z miejsca na | % 


miejsce pędem wichru i zjawiają się na dany 
rozkaz w rozmaitych punktach, czem złudzeni 
Anglicy sądzą, że mają przed sobą wielką ar- 
mię. I właśnie ta bezprzykładna rączość spra- 
wia, że drobne oddziały rzncają na pułki an- 
gielskie nieustający popłoch i trzymają je w 
śmiertelnej trwodze. Do tych junaków, związa- 
nych ślubem z zemstą i śmiercią, mają się 
przyłączyć ochotnicy z Europy, nagromadzeni 
w Transwaalu północnym i wschodnim, o któ- 
rych niewiadomo, którędy dostali się do Trans- 
waalu. Wobec tego czekają Kitchenera jeszcze 
niezmierne trudy, a Anglię ogromne ofiary.“ 
Ogłoszono świeżo urzędową statystykę 
Londynu. Warto zapoznać się z niektóremi cy- 
frami, dającemi wyobrażenie o ogromie tego 
miasta. Usadowione po obu brzegach Tamizy, 
rozpościera się cno na czterech hrabstwach: 
Essex, Middleessex, Surrey i Kent. Obejmuje 
118 mil kw. Topograficzne położenie pozwala 
mu być największym portem handlowym Wiel- 
kiej Brytanii, a jednocześnie ogniskiem prze- 
mysłowem,  rywalizującem w zadziwiający 
sposób z najcelniejszymi okręgami fabrycz- 
nymi na prowincyi. Ludność wynosi, bez tym- 
czasowo przebywających gości, którzy liczą 


się na krocie tysięcy, i bez armii, 4,536.000 
osób, co pozwala bez żadnej przesady twier- 
dzić, że stolica Wielkiej Brytanii wynosi 5 


milionów mieszkańców. Razem wzięta ludność 
Paryża, Berlina i Wiednia, tak samo jak lu- 
dnośó trzech najliczniejszych miast Stanów 
Zjednoczonych nie równa się Londynowi. Całe 
samodzielne królestwa, jak Belgia, Portugalia, 
Rumunia nie wyrównywają temu jednemu 
miastu, a cały kontynent, jak sfederowana 
Australia i części składowe Wielkiej Brytanii 
jak Irlandya, jak Szkocya, jak Kanada również 
gą mniejsze od Londynu. Istotnie, Londyn 
nie jest jednem miastem, ale aglomeratem 
23ch miast i miasteczek, z których najmniejsze 
ma przeszło 100000 mieszkańców, a niektóre trzy 
cazy tyle. Z innych cyfr przytaczamy nastę- 
pujące: Jest w Londynie 273.000 ludzi utrzy- 
mujących się bez żadnego zajęcia; 249.000 
służących ; 40.000 cudzoziemców, po większej 
części polsko-rosyjskich żydów, pomnożyło pro- 
letaryat stolicy: jest ich więcej aniżeli szkotów, 
którzy ze swej bliskiej ojczyzny przyszli tu 


basem. — Zostawiłem wam podogonie, niech 
wam służy! 

Ledwie Stadnicki skończył, z murów padł 
strzał. Kula musnęła pornoznika po mundurze. 

— Zobaczymy się jeszcze! — pogroził po- 
rucznik. 

Kule zaczęły się sypać gęściej, lecz par- 
lamentarze wydostali się już po za linię 
strzałów. 

Marszałek Lannes czekał niecierpliwie na 
powrót Stadnickiego. Gdy ten ostatni ukazał 
się na linii placówek, dano znać natychmiast 
marszałkowi. 

` Porucznik zdał szczegółową sprawę ze 
swego poselstwa. Ledwie skończył, marszałek 
jak ryś raniony rzucił się do trzymanego w 
pogotowiu konia. 

— Dosyć tego! — zawołał groźnie. — Sara- 
gossa musi być naszą ! 

Ordynansi rozbiegli się w pełnym galo- 
pie, rozwożąc rozkazy, z których każdy był 
wyrokiem śmierci na harde mury stolicy Arra- 
gonu. 

Pięćdziesiąt dział, zatoczonych na nowo 
usypanych bateryach rozpoczęło ponurą pracę. 
Kula ścigała kulę, granat biegł za granatem. 
Ryk miarowy nie ustawał na chwilę. Kano- 
nierzy zmieniali się co godzinę. Rozpalony 
spiż studzono mokremi płachtami. 

Równocześnie pod osłoną nasypów za- 
wrzała zażarta krecia robota... Oddział gene- 
rała Lacoste rył chodniki podziemne i zanu- 
rzał się coraz dalej, coraz głębiej. W łonie 
ziemi głuche uderzenia oskardów wtórowały 
miarowym salwom. Rosstawiona piechota na 
rękach wynosiła wory gliny. 
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za zarobkiem! 250.000 wyrobników pracuje w 
samym porcie londyńskim, 188.000 osób zao- 
patruje stolicę w artykuły żywnościowe i w 
trunki, 155.000 robotników używanych jest 
przy budowli domów, 95.000 w warsztatach 
metalurgicznych, 63.000 w drukarniach i w 
papierniach, 40.000 u zegarmistrzów, złotni- 
ków i jubilerów, 68.000 cieśli i stolarzy, 
20.000 w fabrykach wyrobów chemicznych, 
28.000 rymarzy, a ilość krawców i szewców 
wznosi się do potężnej cyfry 237.000. Gdy się 
widzi takie mrowisko rzemieślniczej, ręko- 
dzielniczej i fabrycznej ludności, stale tutaj 
zatrudnianej, to łatwo zrozumieć atrakcyę, ja- 
ką to wywołuje na ludność zarobxującą na 
prowincyi. Wszystkim się zdaje, że i im łatwo 
przyjdzie znależć tutaj zarobek w tym lub 
owym dziale, i w ten sposób gromadzi się co- 
raz więcej proletaryatu stolicy. Ubogich liczą- 
cych 66 lat i gwałtownie potrzebujących 
wsparcia ze strony skarbu narodowego jest w 
Londynie 20.000. Zwolennicy wstrzemięźliwo- 
ści wskazują ze zgrozą na 9000 szynków za: 
truwających zdrowie i moralność publiczną. 
Odpowiadają im na to, że jest równocześnie 
9.000 sklepów mleka, 4.000 kawiarni i restau- 
racyi tanich, gdzie nie sprzedają trunków go- 
rących. 

W wielkim kwartalniku angielskim Quar- 
terly Review pojawił się artykuł zatytułowany 
Sienkiewicz and his contemporaries (Bienkiewicz 
i jego współcześni); nazwiska autora nie po- 
dano. Artykuł ten zawiera ocenę literacką 
Sienkiewicza, Przybyszewskiego, Reymonta. 
eromskiego i Sieroszewskiego. Jako wybitną 
cechę duchową Sienkiewicza podnosi autor do- 
patrywanie się dobrej strony w każdym cha- 
rakterze, co jednak nie prowadzi go do upię- 
kszania złego. Stąd patryotyzm, jakim napię- 
tnowana jest trylogia, to patryotyzm człowieka 
szerokiego umysłu, dla którego nienawiść fana- 
tyczna jest wstrętna. Stawia też krytyk kwar 
talnika angielskiego zarzuty Nienkiewiczowi: 

owtarzanie się charakterów i — postaci ko- 

iece, o wiele niższe wogóle, jego zdaniem, od 
męskich, choóby już przez to samo, że są „zbyt 
doskonałe“, ` 

Przybyszewskiego nazywa autor przy- 
wódzcą modernizmu, określa ogólny charakter 
utworów jego, w rozbiór obszerniejszy jednak 
się nie wdaje; brak mu na to „miejsca i ochoty. 
Charakteryzuje je niesłychana śmiałość i ory- 
ginalność, zarówno w przedmiocie, jak i w szcze- 
gółach*. 

Reymont, Żeromski i Sieroszewski, to — 
naturaliści, a wśród nich odznacza się Reymont 
niezwykłą malowniozością słowa; czuć, że ko- 
cha swoją ziemię, opisy przyrody nie są u niego 
nigdy ogólnikowe, ma wzrok wraźliwy na bar- 
wy, 8 zdolność opisowa nie zawodzi go i wte. 
dy, kiedy porzuca wieś i portretuje sceny z ży: 
cia miejskiego. Na poparcie tych słów przyta- 
oza krytyk opis buduaru jednej z bohaterek 
„Ziemi obiecanej". Żeromski bywa często roz- 
goryczony, ale jest zawsze poważny i szczery; 
kiedy Sienkiewicz dopatruje się we wszyst- 
kiem strony najlepszej, Żeromski szuka strony 
najgorszej. Rzecznik klas upośledzonych przez 
los, jest nawskróś demokratą i takim też jest 
styl jego; silny do brutalności, gminny, a mimo 
to malowniczy i poniekąd artystyczny. W Sie- 
roszewskim podziwia krytyk umiejętność łącze- 
nia ścisłości etnografa z natchnieniem artysty 
i mniema, że utwory jego są najodpowiedniej- 
sze może do tłumaczenia, gdyż, po za roman- 
sem, posiadają wartość naukową. 

Tutejsze sfery przemysłowe przygotowują 
się już do tego, że niezawodnie z powodu nie- 
mieckich projektów celnych ożywią się bezpo- 
średnie stosunki handlowe Anglii z jnnem 
państwami, głównie z Rosyą. W lipcu i sierp- 
niu ma odbyć się w Petersburgu wystawa 
przemysłowa angielska, celem obznajomienia 
rosyjskich fabrykantów i kupców z towaram 


Lannes co chwila przyjeżdżał nad prze- 
kopy i zarzucał Lacosta pytaniami. Miny były 
na ukończeniu, Miny straszne, mające wyrwać 
z korzeniami oporne mury klasztorów Santa 
Engracia i San Francisco, zamku Alchaferia i 
domów, zasłaniających wejście na Coso. 

Złowrogi korytarz, rozbiegający się w 
oztery różne strony, należało tylko pogłębić. 

Saperzy czołgali się jak węże, przerzucali 
łopatkami ziemię i gotowali dzieło zniszczenia. 
Powietrza brakło. Co chwila któregoś z ġol- 
nierzy wyciągano bladego, wpół zastygłego. 
Niekiedy z ciemnej czeluści wyrwał się saper 
z twarzą wykrzywioną boleśnie, z sino-czerwo- 
ną ranką na ręku. To skorpion móścił się za 
samowolne wkraczanie do jego zimowego leża. 

Dwóch chirurgów stało w pogotowiu, ga- 
ra z żelaznemi, rozpalonemi do białości prote- 
mi syczała obok nich. Ratunek był prosty. 
Pręt palił ciało, żłobił ozarno-czerwoną ranę, 
lecz niszczył jad. 

Wojna! 

Marszałek gwałtował. Lacostowi dodano 
jeszcze jeden batalion piechoty, Robota wrzała 
gorączkowa. Aby prędzej, aby dalej | Jeszcze... 
sto kroków... jeszcze pięćdziesiąt |... 

Po dwakroó już sklepienia chodników za- 
padały się, zasypując żołnierzy, grzebiąc ich 
żywcem, po dwakroć rozkopano zawałę i usu- 
nięto zwłoki... 

Wojna ! 4 

Pionierzy ryli dalej — ryli, nie wiedząc 
komu gotują mogiłę — sobie, czy nieprzyja- 
ciołom ? !... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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angielskimi i ożywienia eksportu wyrobów an- 
gielskich do Rosji. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu ). 

Wiedeń 19 marca. Wczoraj załatwiono 
prowizoryum budżetowe w I i II czytaniu. Po 
zamknięciu dyskusyi ogólnej wybrano jeneral- 
nym mówcą contra posła Hortisa. Jako je- 
dyny mówca pro zapisany był p. Kramarz. 
Zabrawszy głos, p. Kramarz zaprotestował na 
wstępie przeciw okrzykowi  Sochónerera na 
cześć Hohenzollernów. P. Franko Stein 
woła: „Hurra Hohenzollern!* Głosy oburzenia 
w Izbie; p Reichstńdter odpowiada coś 
Steinowi, a Stein odcina się obelżywymi wy- 
razami. P. Dyk woła do Steina: „To ordynar- 
ny człowiek*. Stein do Dyka: „Pan sam je- 
steś taki“. Pp. Pospiszili Fresl zwraca- 
ją się również przeciw Schónererowcom i o- 
etatniemu okrzykowi Schónerera. Stein krzy- 
czy do Dyka: „Dam pann w twarz*. Protesty 
i okrzyki oburzenia wśród Czechów. Wrzawa. 
Prezydent dzwoni. Gdy się nieco uspokoiło, 
Kramarz mówił dalej. Oświadcza on, Że zapi- 
sał się tylko dlatego jako mówca pro, by dojść 
do głosu; nie jest chyba dla nikogo wątpli- 
wem, że będzie głosował przeciw prowizoryum 
budżetowemu. Mowa dzisiejsza NSohónerera nie 
powinna pozostać bez odpowiedzi. Mógłby ktoś 
powiedzieć, że takie słowa jak Schónerera, sa- 
me siebie dosadnie charakteryzują, ale tu w 
Anstryi nic nie dzieje się samo przez się, chy- 
ba tylko to, co zwrócone jest przeciw Cze 
chom. Coby to się stało w innym parlamencie, 
gdyby jakiś mówca pozwolił sobie na analo- 
giczne wystąpienie, jak dzisiejsze Schónerera. 
A tu nawet prezydent Izby dopiero po dłu- 
gim namyśle i wahaniu się, przywołał Schóne- 
rera do porządku. Gdyby np. który z polskich 
posłów w Reichstagu berlińskim w podobny 
sposób mówił, można sobie wyobrazić, do ja 
kich scen by tam przyszło. Dla nas to, co 
Schónerer dziś powiedział, nie było nowością, 
ale rząd niech rozważy, co to znaczy, niech 
zobaczy, kto to idzia na czele stronnictw, które 
domagają się niemieckiego języka państwowe- 
go. Głermanizowanie Austryi wyjdzie na jej 
szkodę. Nie na hegemonii jednego narodu, ale 
na sprawiedliwości i równouprawnieniu wszyst- 
kich opiera się siła państwa naszego. Mówcą 
kończy okrzykiem: „Niech żyje prawdziwie 
sprawiedliwa dla wszystkich narodów Austrya !* 
(Burzliwe oklaski). 

Hr. Vetter zastrzega się przeciwko 
twierdzeniu poprzedniego mowcy, jakoby do- 
piero po namyśle przywołał Schónerera do po- 
rządku. W tym wypadku nie było się co na- 
myślać ani wahać. Prezydent musiał tylko 
czekać na zapiski stenograficzne, bo ze swego 
miejsca nie może wszystkiego dosłyszeć. Na- 
stąpił szereg faktycznych sprostowań. Poseł 
Derschattw broni niemieckiej partyi ludo- 
wej i konferencyi przewodniczących klubów 
przed atakami Schónererowców, wśród ciągłych 
przerywań ze strony Schonererowoów. Poseł 
Funke czyni to samo i przypomina czasy 
obstrukcyi niemieckiej na dowód, żejego stron- 
nictwo z całą bezwzględnością "walczyło w o- 
bronie praw narodu niemieckiego. Następny 
mowca p. Kathrein wśród frenetycznych, 
długotrwałych, burzliwych oklasków protestuje 
imieniem wszystkich stronnictw przeciwko 
słowom Schónerera Wszystkie stronnictwa 
w Austryi, bez różnicy narodowości i zapatry- 
wań politycznych, są wierne Cesarzowi i dy- 
nastyi i temu państwu. Jak dotychczas i na- 
dal — powiada mówca staó chcemy przy 
naszym Cesarzu. (Długotrwałe oklaski, wśród 
których nie słychać wcale okrzyków Schone- 
rerowców). 

Następnie uchwaliła Izba przejść do dys 
kusyi szczegółowej, poczem po mowie Klofa- 
cza, prowizorynm budżetowe w Żem czytaniu 
uchwalono. Kathrein wnosi, aby przystąpiono 
bez zwłoki do trzaciego czytania. Klofacz żą- 
da stwierdzenia liczhy głosów. Okazało się, że 
109 głosów było za tym wnioskiem, a 69 
przeciw niemu. Ponieważ tedy nie było wy- 
maganej większości dwu trzecich części posłów 
trzecie czytanie nie mogło się rozpocząć; od- 
będzie się ono na jednem z najbliższych po- 
wiedzeń. Na wniosek posła Kinka uchwalono 
przystąpić do obrad nad traktatem handlowym 
z Meksykiem, poczem dotyczącą ustawę bez 
dyskusyi we wszystkich 3 czytaniach przyjęto. 

Z kolei przeszła Izba do dalszego ciągu 
dyskusygi nad budżetem szkół wyższych. 

P. Berger podnosi, że okrzyk Schoene- 
rera na końcu jego mowy na cześć Hohenzol- 
łernów był protestem przeciw postępowaniu 
prezydenta Izby, który wezwał p. Eisenkolba 
do porządku za to, że wspomniał o wielkiej 
działalności niemieckiego domu cesarskiego, 
Przyszłość narodu niemieckiego opiera się na 
Hohenzollernach. Dalej wywodzi mówca, iż ca- 
ła Europa będzie patrzyła z zadziwieniem na 
ten patryotyczny „Ueberbrettl*, z jakim posto- |] 
wie zaprotestowali przeciw okrzykowi Schoe- 
nerera. Mówca zaprzecza, jakoby Austrya była 
germanizowaną, owszem slawizuje się ona, gdyż 
narody słowiańskie zataczają coraz dalsze krę- 
gi i podnoszą coraz większe żądania. P. Ber- 
ger omawia dalej sprawy szkół wyższych, do- 
maga się ich reformy i protestuje przeciw roz- 
szerzaniu się żywiołu żydowskiego wśród pro- 
fesorów uniwersytetu. Kończy oświadczeniem, 
że Niemcy po tej i po tamtej stronie granicy 
mają jeden język i jedną kulturę i jednakowo 
tu i tam ozują. (Ostre głosy protestu wśród 
Czechów). 

- Następnie zabiera głos p. Erler. Na po- 
czątku jego przemówienie wybucha skandal. 
Do sali wbiega p. Franko Stein i miota obel- 
gi na ludzi, którzy nie chcą dawać honorowe- 
go zadośćuczynienia. Awanturę tę wyprawił p. 

tein dlatego, że poseł młodoczeski Dyk, któ- 
rego wyzwał na pojedynek z powodu opisanej 
powyżej sceny, wyzwania jego nie przyjął, a 
zapytany o powody, odrzekł, iż takiemu czło- 
wiekowi, jak Stein, nie daje satysfakcyi. 

Gdy awantura ta nieco się uspokoiła, po- 
czął przemawiać p. Erler i oświądczył, iż 
Niemcy są stanowczo przeciwni utrak wizacyi 
uniwersytetu w Innsbrucka, który musi zatrzy- 
maó charakter niemiecki. Omawia dalej znaną 
sprawę prof. Wahrmunda i powiada, że nie 
jest zadowolony z odpowiedzi ministra oświaty 
d-ra Hartla, tak w tej sprawie, jakoteż w spra- 
wie egzort świątecznych. 

P. Hortis omawia obszernie sprawę za 
łożenia uniwersytetu włoskiego w Austryi, dla 
którego jest dośó słuchaczy, a który także 
istnienie finansowe miałby zapewnione. Najod- 
powiedniejszem miejscem na pomieszczenie uni- 
wersytetu włoskiego byłoby miasto Tryest. 


Przyjmujemy do inkasa “%9. j przekazy płatne na prowincy 


Utrakwizacyi uniwersytetu insbruckiego, albo 
urządzeniu uniwersytetu włoskiego w którem 
z miast niemieckich będą Włosi przeciwni. 

Z kolei zabiera głos p. Stwiertniai 
podnosi, że wyższe szkoły techniczne w Austryi 
z powodu braku środków naukowych nie są 
w stanie zaspokoić potrzeb nowoczesnych. Pra- 
wie na wszystkich politechnikach austryackich 
brak sal rysunkowych i wykładowych, brak 
instytutów doświadczalnych, oraz innych po- 
trzebnych ubikacyj. To też politechniki austrya- 
ckie w porównaniu z zagranicznemi pozostają 
wtyle pod względem rozwoju naukowego. Licz- 
ba słuchaczy wzrasta z każdym rokiem, a do 
tego wzrostu pomnożenie ubikacyj nie stoi 
w żadnym stosunku. Wymagania, jakie się sta- 
wia do szkół technicznych, rosną z postępem 
czasu. Techniczne szkoły wyższe muszą porzucić 
dotychczasowy kierunek teoretyczny, a więcej 
poświęcić się praktyczaemu wykształceniu te- 
chników. Wszystko, co nie jest teoretycznie 
koniecznem dla przyszłego architekta, inżyniera, 
chemika, powinno być wyłączone z programu 
nauk, a w zamian za to powinno się uwzglę- 
dniać materyały potrzebne do praktycznego 
wykształcenia technika, bez któryóh grunto- 
wnej znajomości każdy technik musi walczyć 
w życiu z wielkiemi trudnościami. 

ądanie praktycznego kierunku nauki w 
politechnikach. znajduje wyraz w najszerszych 
kołach techników zawodowych. tym celu 
byłoby wskazanem, aby minister oświaty zwo- 
łał ankietę, do której zaprosióby należało pro- 
fesorów techniki, architektów, inżynierów, che- 
mików i t. d, a któraby wypracowała nowy 
program nauki dla szkół technicznych. Szkoły 
techniczne nie mają też referenta fachowego 
w ministerstwie oświaty; powinien więc być 
powołany jeden z profesorów techniki jste 
referent. 

Politechnika we Lwowie, to gmach zbu- 
dowany przed 25 laty. Od 10 lat liczba słu- 
chaczy wzrosła sześciokretnie, dosięgła cyfry 
840, a na sto przedmiotów wykładanych istnie- 
je tylko 9 sal wykładowych. (Głosy: słuchaj- 
cie! słuchajcie!) To są stosunki niepodobne do 
wiary i niegodne państwa. Koniecznem jest 
rozszerzenie politechniki lwowskiej przez do- 
badowanie dwóch skrzydeł do istniejącego 
gmachu głównego, dobudowanie nowego bu: 
dynku laboratoryum chemicznego do istnieją- 
cego dziś laboratoryum, oraz wybudowanie 
gmachu na pomieszczenie oddziałów : maszyno- 
wego i górniczego. Koniecznem jest także wy- 
budowanie stacyi centralnej dla oświetlenia 
elektrycznego, któraby zarazem służyła za la- 
boratoryum do budowy maszyn. Plan budowy 
tych nowych gmachów powinien być ułożony 
w porozumieniu 2 rektoratem politechniki 
lwowskiej. Dalej koniecznem jest utworzenie 
osobnego wydziału dla hydrotechniki i gór- 
nictwa. Koło polskie obstaje przy tem, aby te 
wydziały zostały w przyszłym roku założone i 
powołane do życia. (Potakiwania na ławach 
polskich). 

Dobudowanie tych wszystkich budynków 
jest koniecznem, jeśli ma być mowa o dobrem 
nauczaniu i jeśli słuchacze mają ze swego stu- 
dyum odnissć korzyści. Mówca jest pewny, że 
akcya w wielkim stylu podjęta celem rozsze- 
rzenia szkół - technicznych w całem elza, 
jest kwestyą życia dla nauk technicznyc 
(Żywe potakiwania na ławach polskich). Dal 
sze zaniedbywanie szkół technicznych co do 
ich wewnętrznego urządzenia, powstrzymałoby 
postęp i zgubnem byłoby dla rozwoju prze- 
mysłu austryackiego (Potaki wania). Mówca ape- 
luje do ministra oświaty, aby uwzględnił, iš 
wiedza techniczna przekształca zupełnie życie 
kulturalne narodów i aby w przyszłym budże- 
cie nie pominął niezbędnych potrzeb poli- 
techniki lwowskiej. Popieraó szkoły techni- 
czne, to znaczy popierać państwo i nejżywo- 
tniejsze jego interesy. Mówos i jego stronni- 
ctwo, imieniem którego przemawia, będą gło- 
sowali za budżetem na r. 1902, ale w tej na- 
dziei, że w przyszłym budżecie życzenia ich 
będą uwzględnione. (Żywe oklaski. Mówca od- 
biera grażulacye). 

Na tem dyskusyę przerwano. 

Minister handlu przedkłada projekt usta- 
wy w sprawie odnowienia umowy z Towaray- | 
stwem żeglugi na Dunaju, a następnie odpo- 
wiada na interpelacyę p. Heilingera w sprawie 
wydania zakazu domokrąstwa dla m. Wiednia. 

Na tem obrady zakończono. Następne po- 
siedzenie dzis. 

Wiedeń 19 marca. Wozoraj wieczór obra- 
dowała komisya przemysłowa nad ustawą o 
domokrąstwie. Przyjęto paragrafy do 11 włą- 
cznie. Przy paragrafie 10 wywiązała się ob- 
szerna dyskusya. Paragraf ten wylicza towary 
wykluczone z domokrąatwa, między innemi: 
mięso i towary mięsne, mleko i produkta mle- 
czne, chleb i inne pieczywo, margarynę, ama- 
lec, cukierki, towary kolonialnie, oleje mine- 
ralne, a w okręgach granicznych także towary, 
podlegające kontroli ełowej. Paragraf ten przy- 

jęto w brzmieniu proponowanem przez subko- 
mitet; zgłoszono kilka wotów mniejszości, mię- 
dzy innemi p. Breiter domaga się skreśle- 
nia słów: „chleb i inne pieczywo“, p. Pie- 
p es- -Poratyński żąda, aby mięso i towary 
mięsne, mleko i produkta mleczne, chleb i in- 
ne pieczywo, margaryna, smalec i t. d. tylko 
wyjątkowo, w porozumieniu z ministerstwem 
handlu i z Izbą handlową były dopuszczane 
do domokrąstwa. Komisya przyjęła następnie 
rezolucyę, przedstawioną przez pp. Meru n o- 
wieza, Piepesa - Poratyńskiego i 
Rottera, wzywającą rząd, aby równocześnie 
z ewentualnem ogłoszeniem tej ustawy wydał 
do władz krajowych pouczenie, że A rA 
starych rzeczy „z rąk do rąk“ nie podlega 
przepisom tej ustawy. Także należy ogłosić, 
że przynoszenia mleka i produktów mlecznych 
do domów stałych odbiorców jest dozwolone. 


Greografia Rosyi. 


Dowcipny fejletonista Nowego Wremienia 
opowiada, że do rąk jego dostały się notatki, 
spisywane podczas podróży po Rosyi przez pe- 
wnego Szwajcara. Z notatek tych dowiadujemy 
się, że podróżnikowi od Aleksandrowa pod To- 
runiem aż do Port Artura przy Oceanie Spo- 
kojnym dobrze wogóle się wiodło. Miał tylko 
kilka drobnych przeszkód. Na granicy prze- 
trzymano go tylko tydzień, bo nie miał wizo- 
wanego paszportu. Z Petersburga chciano go 
wydalić, bo w paszporcie nie była wymienioną 
jego religia. W -Moskwie otruł się zepsutem 
masłem, a w pociągu kuryerskim kolei sybir- 
skiej, pędzącym z chyżością 22 kilometrów na 
godzinę, odmroził palce u nóg. W Tobolsku 
przesiedział miesiąc w więzieniu śledczem, bo 
władze podejrzywały w nim zbiegłą z DRR OW TY BONI. yot p adze podere grey nE a elpa Wickie WYSOWA ePY eow Etot TONY ER La bla 


nia nihilistkę, a we Władywostoku czekał dwa 
miesiące na telegraficzny przekaz pieniężny. 
Swoje obserwacye ułożył „systematyczny Szwaj- 
car“ w małe compendium, bardzo dowcipne, 
miejscami zjadliwe. Oto kilka ustępów z tego 
podręcznika: 

Granice: bardzo nieustalone. Północną 
znają tylko białe niedźwiedzie, wschodnią wie- 
lorybnicy, zachodnią przemytnicy. W Azyi 
wojsko nie zna wogóle żadnych granic. Zda- 
niem prawdziwego patryoty, naturalnemi gra- 
nicami Rosyi są: Ocean Lodowaty, Ocean Atlan- 
tycki, Ocean Indyjski, Ocean Spokojny. Gdyby 
w tych granicach znalazł się przypadkiem ja- 
kiś Nierosyanin, wolno mu się naturalizować. 

Syberya : zaludnia się i rozwija tak nie- 
zmiernie szybko wedłag raportów gubernato- 
rów, że wkrótce trzeba będzie Rosyę europej- 
ską zrobić krajem dla skazanych na depor- 
tacyę. 

Etnografia. Oprócz rodowitych _Rosyan 
mieszkają tam jeszcze i inne narody, Więc na- 
popa Polacy. Spotyka ich się dużo na Sy- 

eryi w okolioy Oceanu Północnego. Zapewne 
gokio tam w pobliżu musi być ich ojczyzna. 
ałorusini widywani są często na deskach te- 
atralnych. Niemcy mieszkają przeważnie w 
aptekach, ale lubią także zajmować intratne 
posady. Cyganie grają i śpiewają po restaura- 
cyach i kradną konie. Grecy grają na giełdzie, 
ale nie ‘spiewają, Żydzi grają po kieszeniach 
chrześcij jan, piewają w operetkach. Ormia- 
nie kąpią si 8 ię w żródłach naftowych w Baku. 
Ustawodawstwo rosyjskie posiada ustawy 
trojakiego rodzaju : niezbędne (tych jest 1416), 
bezużyteczne (14.160) i zbyteczne (141.600). 
Kodeks rosyjski używa wyrazu „nie wolno* 
100.000 razy, wyrazu „zabronione“ "50.000 razy, 
a „surowo zakazano“ 25.000 razy. Opinia pu- 
bliczna nie zadawala się tem i nieustannie pro- 
pen dzienniki ustanowienie nowych za- 
azÓW, 

Szlachta rosyjska Jet. zorganizowana w 

„Banki szlacheckie“. Obecnie rozpatrywanem 
jest przedłożenie rządowe zakupienia wielu 
dóbr szlacheckich i utworzenia w nich kolonii 
dla małoletnich przestępców, aby dobra te na- 
dal pozostały środowiskami oświaty. 

Urzędnicy: Jeszcze hr. Kankrin stwier- 
dził, że w Rosyi nie ma całkiem urzędników 
niezbędnych, użytecznych jest tylko niewielu, 
a niepotrzebnych jest ogromne mnóstwo. 

Cudzoziemcy : Do potrzebnych należą wło- 
soy śpiewacy, francuscy fryzyerzy i niemieccy 
kiełbaśnicy. Do niepotrzebnych : angielscy dy- 
plomwci i belgijscy kapitaliści, 

Wolność. Piotr W. pisał: „Moi poddani 
nie zrobią niczego z własnej "pobudki i do 
wszystkiego trzeba ich przymuszać*. Dlatego 
to wszyscy obecni liberali rosyjscy uważają 
Piotra Wielkiego za bratnią duszę. 

Postęp. W ostatnich 50 latach ludność 
się podniosła, liczba urzędników zwiększyła 
dziesięókrotnie, ilość stemplowanego papieru 
stokrotnie. 

Partye istnieją w Rosyi tylko przy grze 
w karty. Ongi istniały też dobre pertyè dla 
zrujnowanych oficerów gwardyi. 

Oświata. Jest to prawo do otrzymania 
tego lub owego urzędu. Z pojęciem oświaty 
nie należy mięszać umiejętności czytania i pi- 
sania. 

Ruch wydawniczy: W Rosyi pisze się 
więcej książek niż drukuje, drukuje więcej niż 
kupuje, kupuje więcej ^it czyta. Szczury wo- 
lą literaturę rosyjską od zagranicznej. 

Muzyka rosyjska: głównie opera. Jest to 
budynek, w którym spiewają tenorowie włoscy 
przy wtórze muzykantów czeskich, pod batutą 
niemieckich kapelmistrzów. 


Maszyny do pisania. 


Mam dwóch kolegów redakcyjnych, pra» 
cujących w jednym pokoju i kłócących się 
wiecznie o0... maszynę do pisania. Jeden pisze 
po dawnemu, piórem, i to gęsiem, drugi, okro- 
pny postępowiec, posługuje się „maszyną. I oto 
od rana do nocy słyszy się mniej więcej takie 
dyalogi : 

— Przestanie pan nareszcie hałasować na 
tym fortepianie ozy nie? 

— Ja się panu nie wtrącam do gęsich piór, 
niech mi się pan nie wtrąca do maszyny. 

— Ja nikomu nie przeszkadzam, a pan mnie 
denerwuje. 

— Włóż pan sobie watę w uszy, skoro pan 
taki delikatny. 

W tym stylu toczą się dyalogi koleżeń- 
skie, a kończy się to zazwyczuj w ten sposób, 
że pan z gęsiem piórem ucieka do innego po- 
koju i prosi o gościnę przy cudzem biurku. 

Słuchając tej, zresztą zupełnie niewinnej 
i psującej tylko na chwilę harmonię redakcyj. 
ną, szermierki, zastanawiam się nieraz, jaką 
też rolę w przyszłości odegrają te nowomodve 
maszyny, wypierające z domów naszych pióra 
i kałamarze, Ci, co piszą już na maszynie, za- 
kochani są w niej i spoglądają na wszystkich 
kolegów piórkowych, jak na mamutów kul- 
tury. Opowiadano mi dzisiaj, że te klawiszowe 
hałaśnice połączono już z fonografem. Komuś 
np. przypomni się pihy wieczorem, że musi 
raniutko podyktować listy handlowe, aby pier- 
wszym pociągiem w drogę je wyprawić. Wsta- 
wać tak woześnie? Po co? Staje przy tubie 
fonografu i mówi treść listów. Nazajutrz rano 

„panna od maszyny“ puszcza w ruch fonograf 
i pisze według dyktanda tego jegomości. 

Ani słowa! Wygodne, bo wygodne. Ale, 
mimo całego uznania dla wynalazków modnych, 
budzi się we mnie jakiś żel za temi świstka- 
mi, pisanemi piórem i atramentem, które nie- 
bawem zniknąć mają na zawsze. Każda ma- 
szyna wogóle podkopuje indywidualność, a mą- 
szyna do pisania nie stanowi wyjątku, bo pi- 
smo jest przecież cechą człowieka. Porównaj- 
cie tylko rzut pisma waszego z rozmaitych 
okresów życia, a przekonacie się, że kaligrafia 
człowieka podlega zmianom ustawicznym Zre- 
sztą nawet w jednej i tej samej epoce życia 
pismo nasze dziś wygląda tak, a jutro inaczej, 
podobnie, jak twarz nasza dzisiej jest smutna, 
a jutro wesoła. Pióro ulega także zmianom 
usposobienia. Pisze się inaczej w nastroju we- 
sołym i swobodnym, inaczej w chwilach smu- 
tku i przygnębienia. 

Pismo zmienia się również pod wpływami 
mody. Przypatrzcie się tylko rękopisom z 
rzed 50 lub 100 lat, a znajdziecie tam rysy, 
które dziś zupełnie zanikły. Wielka litera „I* 
lub wielkie „W“ ma takie floresy, jakich dziś 
nikt już prawie nie używa. Typ kaligrafii w 
różnych epokach stanowi nawet dla badaczy 
starych dokumentów probierz chronologiezny. 

Kaligrafia ma także cechy narodowe. 
Wśród stu listów z łatwością rozpoznacie pi- 


weksle i przekazy płatne na prowincyi i po 
za krajem za mierną prowizyą 


smo Anglika po długich, u dołu zwykle zao- 
krąglonych liniach. Znam także zakłady wy- 
chowawcze, przechowujące tradycyjnie pewną 
indywidualność kaligrańczną w swych szko- 
łach. Pismo wychowanicy z Sacré Coeur lub z 
Jazłowca, rozpoznać można na pierwszy rzut 
oka. Nie potrzeba komentarzy biograficznych. 
Kaligrafia starezy za list gończy. 

Tym wszystkim indywidualnym cechom 
pisma naszego maszyna do pisania koniec po- 
łoży. I pomyślcie tylko: „Autograf* poety, pi- 
sany na maszynie! List do kochanki, pisany 
na' maszynie ! Okropność! Zaiste, nie wiadomo, 
czy się cieszyć, czy smucić z tego wynalazku. 
Lękam się, czy przy ustawicznym rozwoju 
pracy maszynowej i człowiek nie stanie się 
z czasem maszyną. 

Ale z drugiej strony pomyślcie tylko, ilu 
to ludzi unieszczęśliwia kaligrafia brzydka! 
Nie mówię już o biednych zecerach, tracących 
wzrok nad hieroglifami literackimi, ale poeta, 
wręczający redaktorowi rękopis, student, odda- 
jący profesorowi zadanie, kupiec, przesyłający 
ofertę: dla wszystkich tych ludzi zła kaligrafia 
jest poniekąd nieszczęściem. Ktoś tam powie- 
dział, że jak dla młodej dziewczyny piękna 
twarzyczka, tak dla mężczyzny dobra kaligra- 
fia jest najlepszą rekomendacyą. I w tym afo- 
ryzmie jest iskierka słuszności. Nieczytelna 
oferta kupiecka odrazu źle usposabia czytelni- 
ka. Profesor, usiłujący odoyfrować hieroglify 
swego ucznia, pieni się ze złości, A. redaktor ? 
Biedny poeto, nieumiejący czytelnem pismem 
wyrażać swych natchnień, piękne twe sonety 
utoną w koszu z pewnością, jeżeli nazwisko 
twoje nie jest jeszcze głośne. 

Wszystkim tym dolegliwościom kres kła- 
dzie maszyna do pisania. Ale jeżeli prawdą 
jest, że charakter człowieka wpływa na jego 

aligrafię, to kto wie, czy sposób pisania nie 
wpływa także poniekąd na charakter; kto wie, 
czy możność szybkiego przelewania swych my- 
sli na papier nie rozwielmożni pobieżności for- 
my literackiej i treści. Ha! ma lat 50 będzie- 
my może całkiem poważnie, bez uśmiechów 
dowcipu, mówić o „robocie maszynowej* w li- 
teratnrze. 

No! ale to jeszcze muzyka przyszłości. 
Zanim każdy z nas będzie nosił swoją maszyn- 
kę do pisania w kieszonce od kamizelki i za- 
nim biedne dzieci szkolne przestaną się mę- 
czyć malowaniem liter na tablicy, sporo wody 
upłynie. 


Z izby sądowej. 


Wiedeń, 17 marca. 
(Kaptan skagany aa obrazę religii.) 

Trybunał kasacyjny roztrząsał dziś na- 
stępującą sprawę: We wsi Meducha w pow. 
stanisławowskim, przy sposobności pewnego 
pogrzebu zdarzyła się skandaliczna scena. Kon- 
dukt pogrzebowy miał prowadzić gr. kat. pro- 
boszcz z sąsiedniego Międzyborza, X. Jankie- 
wiez. Zirytowało to jego wikarego, X. Miko- 
laja Wolańskiego, który spodziewał się, że je- 
mu przypadnie obowiązek prowadzenia kon- 
duktu, a tem samem i odpowiednia zapłata. 
W pobliżu cerkwi opadł więc proboszcza, zel- 
żył i potnrbował. Ludność stanęła częścią po 
stronie proboszcza, częścią po stronie wikare- 
go, wywiązała się więc formalna bójka, 

Sąd pierwszej instancyi skazał ks. Wo- 
lańskiego na 3 miesiące aresztu za obrazę re- 
ligii Z powodu wniesionego zażalenia niewa- 
żności odbyła się dziś rozprawa w trybunale 
„r kai i zakończyła się odrzuceniem za- 


KRONIKA. 


Lwów 19 marca. 

Bankiet na oześć radzcy dworu p. Sefero- 
wicza odbędzie się staraniem urzędników poczto- 
wych w sobotę w salach Strzelnicy, 

Jeszcze jeden pasaż. Kupiec lwowski p. 
Feller kupił kompleks domów w stronie ul, Karola 
Ludwika i zamierza zbūrzyó je, a wybudować 
gmach z pasażem, który łączyć będzie ulicę Karola 
Ludwika z ul. Rejtana, 

Hojny zapis. Śp. inżynier A. Nowicki zapi- 
sal rz. kat. Towarzystwu dobroczynności w Peters- 
burgu folwark Wyprysk koło Warszawy o obsza- 
rze 86.000 morgów i gotówkę 146.000 rubli. 

Konkurs rozpisała dyrekcya zakładu kary 
dla mężczyzn w ŚStunisławowie na posadę dozorcy 
więzień z poborami IV klasy płac; termin do 20 
kwietnia. 

Jubileusz artysty. Z Krakowa nam teiefo- 
nują: W teatrze miejskim odbył się wczoraj uro- 
czysty wieczór celem uczczenia B0-letniej pracy 
scenicznej p. Leona Stępowskiego, artysty drama- 
tycznego pazei sceny. Odegrano „Adryannę Le- 
couvreur“, Gdy jubilat wszedł w drugima akcie na 
scenę, w sali odezwały się burzliwe oklaski, które 
trwały przeszło 10 minut, Po drugim nkcie zebrali 
się na soonie artyści i wręczyli jubilatowi wśród 
rzęsistych okłasków publiczności, od siebie srebrny 
wieniec, a od publiczności kilku wieńców, bukietów 
i podarków, Do jubilata vrzemówił dyrektor p. Ko- 
tarbiński, podziękował mu za dotychczasową pracę 
i wyraził Życzenie, aby w długie jeszcze lata pra 
cował dla dobra sceny narodowej. P, Stępowski 
mocno wzruszony podziękował p. Kotarbińskiemu 
za owacyę i wzniósł okrzyk na cześć państwa Ko- 


tarbińskich, Następnie zwrócił się z podzięką do 
kolegów i do reżysera p. Walewskiego, z którym 
rozpoczynał na jednej scenia pracę. Ze Lwowa, 


Warszawy i innych miast otrzymał jubilat wiele 
telegraficznych powinszowań od wielbicieli swego 
talentu, a także od rodziny Badenich i Cieleckich, 
których jest bardzo bliskim krewnym. 

Honorowe obywatelstwo nadała gmina 
Komarna staroście rudeckiemu, p. Albinowi Śwital. 
skiemu. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 20 bm. w szkole realnej (Kamienna 
2) o godz. 6'80 dr. Br. Gubrynowicz: „O Jnliuszu 
Słowackim (Ogólna charakterystyka, Słowacki a pol- 
ska poezya nowoczesna)“, 

W Samborze stworzona będzie z now m ro- 
kiem szkolnym prywatna szkoła handlowa pod kie- 
rownictwem dyrektora gimnazyum dra Franciszka 
Tomaszewskiego. Kurs naukowy ma trwać 2 lata, 

Ofiary pożaru. W Horodkowie obok Roha: 
tyna wybuchł w nocy z 15 na 16 b, m. pożar 
w domu pachciarza Hersza Pancera. Pachciarz zo- 
baczywizy płomienie pobiegł do stajni, aby wypu- 
śció konia i krowę. Gdy wrócił do domu, w pokoju, 
w którym znajdowała się jego Żona, czworo dzieci 
i parobek, runął saft, a gruzy zabiły wszyst ie te 
sześć osób. Hersch Pancer wyniósł z tego połaru 
ciężkie oparzenia, Opowiada on, że ów parobek, 
który także zginął, Wasyl Maślij podpalił dom, a 
następnie począł pukać w okno i krzyczeć: „pali 
się!“ Wtedy Pancer wybiegł da stajni, zaś paro- 
bek skoczył do domu i zabrał mu całą gotówkę 


w kwocie przeszło 8'600 K. Otóż w ubraniu Maśli- 
ja znaleziono pugilares Paneera z kwotą tylko 9K. 
Pancer sądzi więc, że Maślij miał wspólników. 
Bprawą zajęła się Żandarmerya, 

Rewizye w konsulatach. Z Warszawy pna- 
deszła wiadomość, že rząd rosyjski przedsięwziął 
rewizya w jeneralnych konsulatach niemiackim 
i austryackim, poszukując dalszych dowodów winy 
pułkownika Grimma i jego towarzyszy, Ponieważ 
z Warszawy wychodzi teraz bardzo dużo najroz- 
maitszych plotek, zwłaszcza dotyczących owej szpie- 
gowskiej działalności pułkownika Grimma, przeto 
należy poczekać na urzędowe potwierdzenie tej 
wieści o rewizyach w konsulatach, 

ze Stanisławowa donoszą, że aresztowano 
tam maszynistę kolejowego Edwarda Leibrocka, 
ponieważ w poniedziałek o godz. 3 rano zakradł 
się do kasy stacyjnej; spostrzegł go jednak wożny, 
pełniący służbę, | zawiadomił dyżurnego urzędnika. 

Plany radykałów ruskich. Jak Hromadskij 
Hoos donosi, agitacya za urządzeniem w roku 
bieżącym atrejku rolnego w Śniatyńskiem jest pierw- 
szym krokiem do wprowadzenia w życie uchwały 
powziętej na zjeżdzia członków ruskiej narodowo- 
demokratycznej patyi, odbytym we Lwowie w 
dniach 25go i 26go stycznia br. Uchwalono tam, 
oprócz bojkotowania dworów polskich, cały Szereg 
wniosków znanego agitatora, p. Bndzynowskiego, 
które to uchwały stopniowo mają być urzeczywi- 
stnione. Tak np. polecono „narodnemu komitetowi“, 
ażeby rozwinął agitaceyę w tym kierunku, iżby w 
szkołach ludowych, do których uczęszczają także 
ruskie dzieci, bojkotowano polszczyznę. Dzieci na- 
leży nakłaniać, ażeby nie odpowiadały nauczycie- 
lowi na polskie pytania, aby nie słuchały poleceń, 
wydanych w języku polskim, ażeby nie uczyły się 
po polsku pod żadnym warunkiem. Na tym samym 
zjeżdzie uchwalono jeszcze ciekawszy wniosek, a 
to, iżby „wszelkiemi siłami“ starać się o zrady- 
kalizowanie i zruszczenie polskich włościan, osia- 
dłych w Gelicyi wschodniej. Ma to dziać się w 
tym celu, iżby łaceniej przeprowadzić administra- 
cyjny podział kraju na dwie części, 

Budowa nowego "dworca. Na podstawie 
publicznego rozpisania ofert z dnia 5 stycznia br. 
na dostawę i postawienie konstrukcyi Żelaznych 
dla kopuły dachów i stropów do gmachu nowego 
dworca kolejowego we Lwowie. wpłynęło do Dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie 9 pisemnych 
ofert na końcowe kwoty, a mianowicie od firm: 
1) Antoni Biro we Wiednin na kwotę 76,018 K. 
26 h. 2) Albert Milde & Co. w Wiedniu 69,846 
koron 90 h. 3) Huty w Witkowicach, firma L, 
Zieleniewski i fabryka wagonów w Sanoku 84.344 
koron 66 h. 4) Firma Bredt i spółka w Ottynii 
101,579 K. 76 h. 6) Akcyjne towarzystwo R. Ph. 
Wagner w Wiedniu 92.019 K, 95 h. 6) 8. Bondy 
w Pradze 93.043 K. 94 h. 7) Iynacy Gridl we 
Wiedniu 98.402 K. 80 h. 8) Następca firmy Fran- 
ciszek Grotzl we Wiedniu 101.608 K. 84 h. 9) 
Akcyjne towarzystwo fabryki „Škody“ w Pilźnie 
na kwotę 99.271 K. 40 h. 

t Arkadyusz Czuperkowicz, grecko-oryenta!- 
ny metropolita bukowiński, umarł wczoraj w Czer- 
niowcach, przeżywszy lat 79. 

Galic. Tow. muzyczne odbyło wczoraj wie- 
czorem walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
dra Tilla. Towarzystwo liczyło w roku zeszłym 371 
członków; z przychodów w kwocie 71.551 K, po- 
została po opędzeniu wydatków nadwyżka w kwo- 
cie 3.531 K. Wydziałowi udzielono absolutorynm, 
poczem w miejsce ustępujących wybrano do wy- 
działu pp.: Karol: Andrzejowskiego, dra Ignacego 
Dembowskiego, dra Zygmunta Kulczyckiego i Ka- 
rola Porschinsky'ego. 

Z Nizzy donoszą: Po Niemcach, których tu 
obecnie jest prawie najwięcej, bawi tu wielu Po- 
laków, a mianowicie: br. Branicka, kn. Puzynina, 
PP. Rokosińscy, hr. Adamowie Czosnowscy z córką, 
p. Zalewski i J. Komierowski, hr. Mielżyńscy z 
Iwna, br. Konstanty i Janowie Żółtowscy, p. Wan- 
da Orsettiowa, pp Ludwikowie Orsettiowie, p. Ls- 
socke, p. Antoni Karski, pp. E oziełło - Poklówscy, 
p. Tadeusz Jaworski, hr, Natalia Potocka, hr. Mi- 
chał Tyszkiewicz, ordynat Maurycy hr. Zamojski, 
Jan hr. Zamojski, Olga hr. Platerowa, Stanisławo- 
wie hr. Platerowie, pani Busse z córkami, p. Wła- 
dysław Pusłowski, p. Ciechanowiecka z sórką p. 
Stanisław Breza i wiele innych. Anglików mniej, 
niż zwykle, prawdopodobrie z powodu nieustającej 
wojny południowo - afrykańskiej, a tem samem jej 
skutków materyalnych i moralnych, niewiele bo- 
wiem rodzin w Anglii pozostało bez żałoby. 

Co się tyczy przyjemności nicejskich, te są 
rok rocznie jednakowe, a głównie zależą od pogo- 
dy. Gdy ona dopisuje, rano przyciąga do siebie 
promenada na bulwarze angielskim, po południu 
przejażdżka dla zwiedzania wspaniałych okolic, 
wieczorem zaś bez względn na pogodę teatr. Opora 
tutejsza nie zachęca miłośników muzyki, gdyż 
nie odpowiada swemu zadaniu; komedya ożywia 
się tylko wtedy, gdy przyjedzie jakaś gwiazda sco- 
niczna. Najbardziej uczęszczaną jest obecnie ope- 
retka. Kto zaś chce prawdziwej uczty, ten spieszy 
do Monte-Carlo, gdzie kiedy niekieły dają kon- 
certy. Do jednej z takich uczt należał występ Ja- 

na Reszkego w „Fanście*, Publiczność była za- 
chwycona, jak zawsze, a przywoływaniom, brawom, 
kwiatom nie było końca. 

Tym, którzy przyjeżdżają dla poprawienia 
zdrowia, lub którym pomoc lekarska może być po- 
trzebna, przypominam, Że mieszka tu stale dr. Ty- 
mowski, Polak, cieszący się rozległą praktyką. 

Germanizacya w powiecie bialskim. Z po- 
wiatu tego nadchodzą listy o niemczeniu ludności 
polskiej, zamieszkałej w gminie Lipniku i przy- 
siołku Leszczynie, W Lipniku jest przeszło 8000 
mieszkańców, a jakkolwiek większość stanowią 
Polacy, mimo to Rada gminna składa się przewa- 
żnie z Niemców, głównie radykałów, „zdecydowanie 
Polakom wrogich. Otóż ta Rada gminna, pozosta- 
jąca w bardzo ścisłych stosunkach z prusko-haka- 
tystycznym Schulvereinem, uprawia w gminie poli- 
tykę zawzięcie germanizacyjną, Od roku 1893 
gmina ta należy do Śchulvereinu i opłaca wkła- 
dkę z grosza publicznego, składanego także przez 
ludność polską. Na rzecz Schulvereinu odbywają 
się w Lipniku festyny, zaś owo pruskie stowarzy- 
szenie wyraża gminie uznanie „28 skuteczną dzia 
łalność*. Również z budżetu gminnego płaci gmi- 
na Lipnik wkładkę swą jako członka Tow: rzystwa 

„Nordmark“, deutscher  Schutsterein, insty tucyi 
pod pewnym względem wrogiej państwu austryac 
kiemu. 

Przy takim stanie rzeczy jasnem jest, ża 
dzieci polskie ani mogą myśleć o uczeniu się po 
polsku. W Lipniku są trzy szkoły niemieckie, 
z tych jedna prywatna, utrzymywana przez Schul- 
verein, a wybudowana przy jego pomocy, jednak 
głównie sumptem gminy, która na teu cel zecią- 
gnęła pożyczkę, a ludność — jak powiedzieli śmy 
już — przeważnie polska, musi opłaczć 679/, do- 
datków do podatków, z czego pewna część służy 
na własne Jej wynarodowienie. Towarzystwo szkoły 
ludowej założyła wprawdzie w Lipniku szkołę pol- 
ską, lecz szkoła ta, pomieszczona w chłopskiej 
chacie, nie może rozwinąć należytej działalności 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Ziecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bes dolicaenia prowisyi. 


Najwymowniejszy dowód potrzeby szkoły polskiej 
w Lipniku stanowi urzędowy wykaz frekwencji, 
Otóż do szkoły polskiej w Białej uczęszcza z Li- 
pnika 133 dzieci polskich ; zaś do 5-klasowej szkoły 
niemieckiej w Lipniku 227 dzieci polskich, a tylko 
131 niemieckich. 

W przysiołku Lipnika, Leszczynie, zamierzało 
Tow, szkoły ludowej założyć szkołę polską, lecz 
skoro się o tem Niemoy dowiedzieli, zrobili mię 
dzy sobą składkę, gmina lipnicka znowu zaciągnęła 
pożyczkę i użyła rozmaitych innych funduszów pu- 
blicznych, aby co prędzej 
w Leszczynie szkołę niemiecką, 
uczniów polskich, a 81 niemieckich, Mimo to, tak 
jak w szkołach lipnickich, nauka nawet w najniż- 
szej klasie odbywa się tam wyłącznie po niemiecku. 
zwrócić przytem uwagę na fakt, 
że bialski wydział powiatowy sam zatwierdził u- 
chwały Bady gminnej w Lipniku co do pożyczek 
na szkołę Schulvereinu w Lipniku i na ową szkół- 
kę w Leszczynie; wydział pow, bialski traktował 
nagłą, gdyż inaczej 
Sprawa przyjśóby musiała przed pełną Radę po- 
Wlatową, ona zaś niewątpliwie nie byłaby pozwo- 
liła na zaciąganie tych pożyczek dla celów niem- 
czenia polskiej ludności. 

Opisy toalet bohaterek powieściowych są głó 
wng przyczyną, że utwory beletrystyczne tak prędko 
wychodzą z mody. Ten pogląd, bądź co bądź, orygi- 
nalny, wyraża pani Ludwika Faure - Favier w naj- 
nowszym zeszycie Revue Bleue. „Dawniejsi ro- 
mansopisarze — dowodzi — nie umieli nigdy ubie- 
raó swoich bohaterek. Opisy toalet, zbyt obszerne 
1 dokładne w utworach ostatniej 
ich zgon przedwczesny, albowiem mody szybko się 
zmieniają. Homer będzie zawsze aktualny, bo nie 
opisuje szczegółowo stroju pięknej Heleny !* 

— Czy tylko dlatego? 

Zmarli. W Tarnowie Jakób Majchrowski, b. 
właściciel dóbr, lat 79. — We Lwowie Feliks 
Sindak, kierownik kopalni nafty, lat 44; 
z Brońskich Małuszyńska, właścicielka realności, 


dnak niedość jasno się tłumaczy, tylko słuchaczy 
myli, niepokoi i rozprasza ich uwagę. Ale jest to 
prąd ogólny dziś w muzyce, a zatem nie tu miejsce 
Natomiast wypada zaznaczyć, że 
utwór p. Sołtysa zawiera liczne piękne ustępy i 
jest owocem sumiennych studyów teoretycznych, 
wielkiej pracy i znacznego talentu. 

Wykonano ten utwór, podobnie jak poprzednie, 
poprawnie i starannie, a publiczność darzyła wyko- 
nawców i kompozytorów rzęsistymi oklaskami. 

Przegląd bibliograficzny. Nowe książki, które 
otrzymała na skład Księgarnia Polska ws Lwowie: 

AL Ar. Stanisław Moniuszko, jego życie i 
dzieła z różnych Źródeł spisał. 26 hal. 

Badura W. E. Chów drobia i bydła, oraz 
weterynarya ludowa 60 hal. 

Biernaeki E. Zasady poznania lekarskie- 


o to się spierać. 


wybudować i urządzić 
Szkoła ta ma 71 


Eurypides Cyklup. Przełożył Jan Kaspro- 


Feldman W. Na posterunku. (Szkio 
blicystyczny). K. 1/50. 

Gawalewicz M. Na skrawku ziemi, K., 360. 
Jankowski St. Rolnictwo czeskie, K. 1°60- 
Kopczyński Dr. Znużenie, Odczyt z 12 

rysunkami. 26 hal, 
Kozłowski W, M. Idea etyczno-społeczna 
w ostatnich powieściach Elizy Orzeszkowej. K. 1. 
Kozłowski W. M, Jak jest za oceanem. 
Lamberg Dr. J. Pierwsza pomoc w na- 
głych wypadkach K. 2. 
K. Podróż poślubna. 
doby, powodują 
Małecki B. Ogród ozdobny. Rośliny pnące 
Bię i wijące, gruntowe, oraz szklarniowe, 
nami w tekście. K. 2, 
Marchlewski Dr. J. B. Ekonomia poli- 
tyczna czem jest i czego uczy. 50 h. 
Miciński T. W mroku gwiazd. Poezye. K. 8. 
Owsiński J. Nowy system rolnictwa wo- 
be: postępów wiedzy i w praktyce lat ostatnich. 


Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 2, w poł. 
+ 4 R. Bar. 768. Podnosi się. Pogodnie. 


Co kto umie. 
Pewna matka wychwala swą córkę przed 


Różaniec na oześć Najświętszej Maryi 
Panny. Z 16 chromolitografiami. W oprawie K, 2:60. 
O. Paweł T. J. Kazania wielko- 
postne. Przełożył z włoskiego X. Dr. Jakób Górka. 
Tom I. K. 8:60. 9 

Sienkiewicz H. Quo vadis. Powieść z cza- 


— Melcia Śpiewa, gra, maluje, zna logikę, bo- 
p EE, s. ki Wydanie tanie. K. 1:60, w oprawie 


tanikę, zoologię, niemiecki, angielski, włoski, sło- 
wem, umie wszystko. A pan jakie posiada talenty? 
adnego, ale natomiast, gdybyśmy się zna- 
leźli w trudnych warunkach, p 
1 przyszywać guziki. 
Przy kartach. 

— Pan Ganzpomade to jest taki „pikador*, bo 
wychodzi ciągle w piki. 
— A pan Latarnianer, to jest — „pasibrzuch*. 
— Dlaczego ja mam być pasibrzuch ? 
— Bo pan mówi ciągle „pas i pas!* 

O to nie idzie. 

Lokaj. Pan baron dziś nie przyżmuje. 

, Krawiec (z rachunkiem). 
Przyjmuje, tylko, czy daje ? 


Sokołowski Dr. A. Wykłady kliniczne 
chorób dróg oddechowych. I. Cboroby tchawicy i 
oskrzeli. Z 3ma rysunkami w tekście K. 6:80. 

Szyc A. Czytanki stopniowane dla dzieci 
zaczynających naukę systematyczną, Stopień II. Na 
wsi i w mieście. W oprawie kart. K. 1-05. 

Straszewski Dr. prof, Co to jest filozo- 


otrafiłbym gotować 


' Tałasiewicz J. Wskazówki dla włościan 

w sprawach spadkowych i opiekuńczych 40 hal. 

Wołczyński W. Brewiarczyk fotograficzny 
Nie oto idzie, czy K f 

Wróblewski Dr. St. Spór Galicyi i Węgier 
o Morskie Oke 40 hal. 
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. Zapolska G. Mężczyzna, sztuka w trzech 
we środę po raz ostatni „Mignon* opera w 4 
aktach A. Thomasa. Występ Bel Sorel i ostatni 
Występ Jadwigi Camilowej i M. Lewickiego. — We 
Czwartek ku uczczenin 75tej rocznioy urodzin Józefa 
Blizińskiego (wznowienie) „Pan Damazy“ komedya 
w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 


Głosy publiczności. 


Wszystkim, którzy w ciężkim smutku naszym 
nieśli nam słowa współczucia i pociechy — i tym, 
którzy matce naszej $, p. Bronisławie z Bierzyń- 
skich Poświkowej oddali ostatnią posługę, wyraża- 
my wdzięcznem sercem podziękowanie. 

Imdwikowie Solscy. Bronisław Foświk, syn. 


Korespondencya Redakcyi. „ Wiernej Czy- 
Pielgrzymka wyrusza z Krakowa dnia 
21 kwietnia. Objaśnień udziela X. prałat Smoczyń- 
ski w Krakowie. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 17 marca. 


(Z). Jak donoszą dzisiejsze depesze z Ber- 
lina, zamierza Rosya niebawem, zapewne w 
pierwszych dniach kwietnia, wypuśció nową 
czteroprocentową pożyczkę państwową w su- 
mie około 400 milionów marek, a sfinansowanie 
jej odbędzie się głównie na targach niemie- 
ekich. Jest to wypadek bardzo ważn 
d względem ekonomicznym, jak politycznym. 
d czasu bowiem znanej wojny, jaką Bismark 
wypowiedział rosyjskim walorom w r. 1886. — 
Rosya przeniosła punkt ciężkości swej poli- 
tyki kredytowej z Berlina do Paryża i posłu- 
rzy wszystkich swoich emisyach i 
7 niemal wyłącznie targiem fran- 
ouskim. W ciągu tych lat kilkunastu wohło- 
nęła Francya w siebie rozmaitych walorów ro- 
syjskich mniej więcej za cztery miliardy fran- 
ków i dostarczyła Rosyi środków pieniężnych 
na wybudowanie kolei syberyjskiej. Teraz ape- 
luje rząd rosyjski na nowo do banków niemie- 
ckich, a francuskie wcale nawet nie wezmę 
udziału w tej operacyi. Czy powodem tego 
jest ta okoliczność, że Francya już jest zanad- 
to przesycona papierami rosyjskimi, nie wia- 
domo, bądź co bądź wywołuje to w świecie fi- 
nansowym ogromne wrażenie. 

Znmamienną jest także ta okoliczność, że 
Rosya, która wypuszczała już 38 i 8'/,,-we 
aństwowe, pomimo nadzwyczajnej 
panującej obeonie w całej 
powraca do typu 4-procentowej ren- 
ty. Dla naszej monarchii, a zwłaszcza dla Wę- 
gier, jest ta nowa pożyczka rosyjska bardzo 
nie na rękę, gdyż obligi jej stanowić będą 
woale niepożądaną konkurencyę dla nowej 
4-procentowej renty węgierskiej i utrudnić 
mogą gładkie przeprowadzenie konwersyi, któ- 
rej powodzenie zależy w znacznej mierze od 
życzliwego poparcia kapitału niemieckiego. 
Nie wiadomo zaś, ozy renta węgierska stanie 
się w Niemczech popularniejszą od rosyjskiej, 
ten sam procent. 
w końcu należy, że pieniądze, jakie otrzyma 
Rosya za tę pożyczkę, nie są przeznaczone na 
załatanie dziur budżetowych, lecz 
wszystkiem na wypłatę odszkodowania tym 
osobom prywatnym i instytucycm, 
niosły stratę z powodu zamieszek wojennych 
w Chinach, a w drugiej i 
prywatnym towarzystwom kolejowym w Ro- 
środków na przeprowadzenie rozmaitych 


Literatura i sztuka. 


lll koncert Towarzystwa mnzycznego odbył 
SIę wczoraj wieczorem w sali Domu Narodnego 
Przy bardzo licznym udziale publiczności, Program 
zawierał same nowości, nigdzie jeszcze niegrane 
l to same utwory kompozytorów polskich, a szcze- 
gólne zainteresowanie obudzała zapowiedziana w pro- 
„Buita*, złożona z tańców klasycznych 
w stylu XVIII w., skomponowana przez namiestni- 
A Galicyi Leona hr. Pinińskiego. 

Rozpoczął się koncert utworem orkiestrowym, 
złożonym z 8 części (Alla marcia, Andante, Alle- 
Sretto) nieznanego 


kompozytora p. 
tUczkiewicza, 


> Utwór ten, chociaż nie ma 
obie nic olśniewającego, zasługuje jednak na 
aczną uwagę, albowiem posiada tę zaletę, o którą 

IŚ najtrudniej, mimo istnienia wielu świetnych 

entów  kompozytorskich, mianowicie 
organiczne rozwijanie utworu z danego tematu, 

Przeciwstawieniu do praktykowanego dziś po- 
wazechnie prostego zaszeregowania oddzielnych ustę- 
Pów, jako tako powiązanych. Kompozytor, który 
Ja ucieka się do samych efektów instrumentacyj- 

Ych, lub do innych błyskotliwych środków muzy- 
oznych, który nie ogranicza się do samego rozpły 
ania się w nastroju, lecz który myśli muzycznie 
s Potrafi skonstruować jednolitą 
loóby ta oałość nie odznaczała się pierwszorzędne- 
mi zaletami, już tem samem wyróżnia się bardzo 
Orzystnie į budzi nadzieje na przyszłość. 

, Drugim numerem programu była owa wspo- 
Mniąną „Suita“ hr, Pinińskiego, składająca się 
% dwóch menuetów i gawotu. Jak się z tych utwo- 
rów dowodnie okazuje, hr. Piniński pojął dosko- 
Nale charakter muzyki starofrancuskiej z czasów 
Prze rawolucyjnych, tę jej gracyę, salonowość, po- 
kodę i wykwintną galanteryę i z powodzeniem tę 
Muzyką naśladuje. Zgrabne melodye, utrzymane 
w stylu epoki, a zarazem w charakterze danego 
k ca, więc innego rodzaju w menuecie, a innego 
„ gawocie, wdzięczny układ, bardzo odpowiednia 
iistrumentacya, składają się na utwór skromny 
Wprawdzie w aspiracyach, ale 
wdzięczny i miły. Publiczności ogólnie bardzo przy- 
Pad? on do smaku, zwłaszcza pierwszy menuet ze 
Swym szczęśliwym motywem zawartym w pierw- 
job ośmiu taktach, oraz nader zgrabny gawot. 

skutek rzęsistych oklasków powtórzyła orkiestra 

pierwszy menu t. 
„ Ostatnim n merem był poemat symfoniczny 
zysława Sołtysa, dyrektora Towarzystwa mu- 
nego, do wiersza Schillera „Der Flüchtling“ 
Polskim przekładzie p. Karola Brzozowskiego, 
Sł brzmi „Ostatni dzień”). Składa się on z czte- 
zęści połączonych atoli w jedną nieprzerwaną 
Pierwsza oddaje nastrój przy wschodzącem 
którego promienie iskrzą się w kroplach 
8 polach i łąkach. Motywa są rzeczywiście 
» robota staranna, całość rozwija się potoczy- 
ruga część jest bardzo żywem „Scherzo, 
rytmika czyni doskonałe wrażenie. Nastę- 
A rodzaj marszu żałobnego, oryginalnie i dyskre- 
„A instrumentowanego, a następnie przy przyci- 
kla Ym akompaniamencie orkiestry, słyszymy de- 
Yg ostatnich kilku wierszy poematu Sohille- 
ego (wygłosił ja p. Wysocki), poczem orkie- 
im ustępem zamyka cały utwór, Ta pro- 
ość tego poematu symfonicznego, która jə- 


taniości pieniędzy, 


niemniej nader 


linii na dostarczenie 


Giełda nasza jakby przeczuwając, że ta 
pożyczka rosyjska oddzisła ujemnie na kon- 
opadła dziś w zupełną 
yły bardzo nieznaczne, 
a wszystkie kursa obniżyły się. 
także lekkie podrokenie dewiz opiewających 
na targi niemieckie. 

„ Z Pesztu donoszą, że na k*sę oszozędno- 
ści w Budzinie przypuścili dziś run posiada- 
cze książeczek wkładkowych, zaniepokojeni 
wiadomością, że dyrektor tej kasy Augenstein 
odebrał sobie życie. Kasa ta jest przedsiębior- 
stwem akcyjnem, ma kapitału akcy, 
dwie 100.050 koron, a suma wkładek oszozę: 
dności wynosi przeszło 3 miliony. 


wersyę węgierską, 


u z ry __ |. O R W O M A m 
a- me Pm 
Q 


PRZEGLĄD z dnia 20 Marca 1902. 


Ostatnie notowania: 

Kredyty austr, 69225, węgierskie 706'00, 
Angiobanki 28660, Uniony 563'00, Bankve- 
reiny 46400, Länderbanki 42400, Ludwiki 
423-00, Czerniowieckie 56500, Hlbethale 469 00, 
Ranta papierowa 101'60, srebrna 101'35, au- 
stryacke złota 12085, ausir. renta wal. kor, 
99:80, węgierska złota 11990, węgierska renta 
wal. kor. 97 55, Jukat 11:33, 20-franków. 19'11—, 
20-markówka 23:46—, rubie 2547, 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 18 marca. (Ceny w walucie ko- 
ronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy), 

Pszenica prima, 8:80 do 9*—, średnia 8'70 
do 8:75, Żyto prima 665—670, średnie 6:50 
do 6'60, jęczmień browarny 6:75 — 7:25, paste- 
wny 595 — 6'15, owies dworski 745—775, 
chłopski 720 do 7'40, kukurydza prima 6:10 
do 620, średnia 0'00 do 0'00, rzepak zimowy 
13:75 do 14:—, len ~--~- do —'—-, siemis 0:00 
do 0:00, koniczyna czerwona prima 50'00 do 62 00, 
średnia —— do —'—, biała prima 70:— do 90—, 
średnia —— do —'— szwedzka 00'— do 00:— 
Tymotka —'— do —'*—, anyż płaski —:— do — — 
okrągły —'— do —'—, groch do gotowania 8:50 
do 12'—, pastewny —— do ——, bobik koński 
7:50 do 8:—, wyka 6— do 680 otręby 7-76 
do 8:25, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 00000 do 000:00, bez 
podatku 3425 do 34'75, stacye Tarnopol-Brody 
32:50 do 84 76, stacye Sokal-Jarosław 3275 do 
83:26, stacye Husiatyn-Stanistawów 82-— do 32:25, 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go- 
towy po 10.000 LŁiterprocert. 

$ Wiedeń 10 marca. (Targ na nierogaciznę)' 
Spędzono sztuk ' 99.10, które płacono: prima od 
96—99, wyjątkowo —, średnie i stare od 88—94, 
lekkie od 80—86; prosięta od 74—92 halerzy za 
kilogram żywej wagi, 

Z powodu święta następny targ odbędzie się 
dnia 24 b. m. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Tryest 19 marca, Władze polityczne w 
Tryeście otrzymały w ostatnich dniach z kil- 
ku stron ostrzeżenie, iż istnieje zamiar urzą- 
dzenia zamachu na marynarkę wojenną. Tak 
władza polityczna, jak i władze marynarki za- 
rządziły wszelkie środki ostrożności. 

Tryest 19 marca. Onegdaj kilka łodzi 
torpedowych odpłynęło do Medolino, skąd na- 
deszła wiadomość, iż widziano tam krążący w 
pobliżu wybrzeży skuner, który atoli unikał 
przybicia do brzegu. Władze morskie wysłały 
do Medolino komendanta straży nadmorskiej 
z 12 żołnierzami, kilku agentów policyi mor- 
skiej i kilku żandarmów. Wzdłuż całego wy- 
brzeża Istryi od Tryestu do Abazyi krążą krą- 
żowniki marynarki wcjennej. 

Hongkong 19 marca. Wiadomości nade- 
szłe z Kwangsu stwierdzają, iż powstanie sze- 
rzy się z wielką gwałtownością w trzech pro- 
wincyach, mianowicie w Kwangsu, Kwantung 
i Junan. Jenerał Ma stoczył z powstańcami 
bitwę, która trwała dwa dni. Powstańcy zmu- 
sili go do cofnięcia się, poczem zajęli miasto 
Tangczeng i tam utworzyli główną swoją 
kwaterę. Mandaryni miejscowi zostali częścią 
wymordowani, częścią wzięci do niewoli, a 
miasto zostało zrabowane. Liczne oddziały 
wojsk cesarskich przechodzą do powstańców, 
aby brać udział w rabunkach. 

Leszno 19 marca. X. Surzyńskiego, pro- 
boszcza z Kościana, tego samego, który przed 
kilku dniami urządził koncert muzyki religij- 
nej we Lwowie, skazała tutejszą Izba karna 
za obrazę kollegium nauczycielskiego szkoły 
we Wrześni na 300 marek grzywny. 

Londyn 19 marca. Lord Kitchener donosi 
z Pretoryi: W ostatnim tygodniu poległo 18 
Boerów, a 284 wzięto do niewoli, lub pod- 
dało się. 

Londyn 19 marca, Lord Roberts wyraził 
się w liście, pisanym do jednej z wybitnych 
osób, iż nie ma najmniejszej podstawy do ży- 
wienia obaw w sprawie położenia Anglików 
w Afryce południowej, ani też nie ma powodu 
najmniejszego do twierdzenia, jakoby ostatnie 
wypadki na terenie wojny mogły przyczynić 
się do jej przedłużenia. 

Konstantynopol 19 marca. Wczoraj wy- 
dano irade sułtańskie, zatwierdzające 87 szkół 
rosyjskich w Palestynie. Dotychczas Porta nie 
chciała uznać tych szkół. 


, Londyn 19 marca. Król zawiadomił lord- 
majora, Że życzy sobie, ażeby z okazyi jego 
koronacyi ugoszczono na koszt króla 5000 ubo- 
gioh Londynu. Koszta przyjęcia obliczono na 
3.000 funtów szterlingów. 

W Izbie gmin oświadczył minister wojny 
Brodriek, że lord Wolseley jedynie z pry- 
watnych powodów udał się do Afryki południo- 
wej. Na zapytanie, czy rząd angielski zamie- 
rza przedsięwziąć jakieś kroki przeciw Boerom 
z powodu noszenia przez nich mundurów an- 
gielskich, oświadczył Brodrick, że według zwy- 
czajów wojennych, przyjętych przez narody 
cywilizowane, Boerzy noszący mundury angiel- 
skie, mają być postawieni przed sąd wojenny 
i rozstrzelani. Lord Kitchener tak też w kilku 
wypadkach postąpił. 

Madryt 19 marca, Gabinet został utwo- 
rzony w sposób następujący: Sagasta prezy- 
dyum, książe Almodorovar sprawy zagraniczne, 
Montilla sprawiedliwość, Rodriganez finanse, 
Moret sprawy wewnętrzne, jener. Weyler woj- 
na, Veragna marynarka, Romanonez oświata, 
Canalejas rolniotwo. 


(Depesze popołudniowe). 

Buczącz 19 marca. Wozoraj o godzinie 6 
wieczorem wybuchł w rynku w kamienicy 
Weisera groźny pożar. Wobec sąsiedztwa pro- 
pinacyi zagrażało poważne niebezpieczeństwo 
rzymsko-katoliokiemu kościołowi i, całemu mia- 
stu. Kamienica, gdzie mieści się sklep Rogo- 
zińskiego już zaczęła płonąć. Nadludzkim je- 
doak wysiłkom ochotniczej straży ogniowej i 
miejscowej ludności, a przedewszystkiem mło- 
dzieży gimnazyalnej, która z narażeniem życia 
ratowała mienie pogorzeleów, udało się o pól- 
nocy ogień zlokalizować. Oprócz sikawek miej- 
skich była z pomocą sikawka hrabiego Po- 
tockiego. Spaliło się sześć kamienic. Rynek 
w ozęści, pożarem dotkniętej, zamknięto dla 
publiczności, gdyż palące się gzymsy poraniły 
dziś cztery osoby, z tego jedną śmiertelnie. 
Praca około usuwania gruzów i grożących za- 
waleniem się murów odbywa się pod nadzorem 
straży pożarnej. Powodem pożaru było nieo- 
strożne obchodzenie się z ogniem. Strata wy- 
nosi 30.000 koron. — Kolankowski, nadinspektor 
podatkowy i prezes ochotniczej straży ogniowej. 


Poznań 19 marca. Wszystkie polityczne pol- 
skie Stowarzyszenia w Księstwie Poznańskiem zo- 
stały przez władzę rządową powiadomione, że ob- 
rady na wszelkich zebraniach mogą się toczyć tyl- 
ko w językn niemieckim. 

Poznań 19 marca. Utworzył się tu Związek 
niemieckiego stanu średniego dla popierania niem- 
czyzny na kresach wschodnich. 

Redaktor Lecha gnieźnieńskiego p. Paliński 


więzienia za rzekome 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też one 
za nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 


= KOIOSSTUM.TNORNA  - 


wieme Porząjes o godrimia B Bolsty 


instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika l. 5, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczna w kanczukn, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 


PIG" instytut otwarty cały dzień. "GH 
'Technik-dentysta 


> Zygmunt Stobiecki. 
Zakład dra Eug. Piaseckiego 
dla gimnastyki leczniczej, ortopedyl i masażu 
ul. Trzeciego Maja 1. 2. Ordynacya od 2—4. Dla zdro- 
wych gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 


skazany został na miesiąc 
podburzanie, popełnione w artykule, krytykującym 
wprowadzenie niemieckiego wykładu religii. 
Madryt 19 marca. Oficerowie i komendan- 
ci eskadry austro-węgierskiej odjechali do Car- 
tageny. Eskadra odpływa dziś z Cartageny do 


Lekarz-dentysta 


Londyn 19 marca. 


Izba gmin odrzuciła 
346 głosami 


przeciw 191 wniosek Campbell 
Banuermana o ustanowienie osobnej komisyi 
dla zbadania poczynionych przez rząd zaku- 
pów i kontraktów dla Afryki południowej. 
Wiedeń 19 marca. 


Fabryka asfaltu | papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów — Marcina 29, 
ususza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawiłgocone Ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 


Wiener Zig. donosi: 
Minister oświaty zatwierdził rozszerzenie veniam 
legendi pryw. docenta studyum biblijnego now. 
testam. X. dra Tytusa Myszkowskiego na stn- 
dyum biblijne starego testamentu, na wydziale 
teologicznym uniwersytetu lwowskiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń 19 marca. Po odczytaniu interpe- 
lacyj i wniosków, odpowiedział dr. Koerber 
na interpelacye. Między innemi odpowiedział 
rezesa Jaworskiego w spra- 
wie Morskiego Oka i nadużyć węgierskiej żan- 
darmeryi i równocześnie odpowiedział na 
terpelacyę pp. Daszyńskiego i Rottera w tej 
samej sprawie. Dr. Koerber oświadcza, że od 
wielu lat wlokąca się sprawa Morskiego Oka 
uczyniła w najnowszym ozasie znaczny postęp. 
Mianowicie udało się obu sędziom polubownym 
porozumieć co do wyboru superarbitra, którym 
został dr. Jan Winkler, 
skiego trybunału związkowego w Lozannie, 
Dr. Winkler wybór przyjął. Wobec tego—po- 
wiada dr. Koerber — mogą wyrazić nadzieję, 
że orzeczenie sądu rozjemczego dla 
Morskiego Oka w niezbyt długim ozasie nastą- 
pi. Aż do tego czasu nasze usiłowania skiero- 
wane są ku temu, aby oo do 
siadania na obszarze Morskiego Oka  dotych- 
czasowy faktyczny stan został utrzymany. 

Wypowiedziana w interpelacyi p. Jawor- 
że rząd bądź czynnie, bądź 
biernie uznał węgierskie posiadanie spornego 
terytoryum, nie jest uzasadniona. Rząd raczej, 
spornego terytoryum, 
stał na stanowisku, że dopóki linia graniczna 
na obszarze Morskiego Oka nie jest ostatecznie 
uregulowana, żadna z połów monarchii nie po- 
winna uważać spornego terytoryum jako do 
niej wyłącznie należącego, i że bez porozumie- 
nia z władzami drugiej połowy monarchii nie 
może na tem terytorynm przedsięwziąć ża- 
dnej czynności urzędowej. 
odpowiada instrukcya, wydana dla ekspozytu- 
ry żandarmeryi nad Moskiem Okiem; 
tej instrukcyi żandarmerya austryacka, jakoteż 
węgierska, inoże na sporne terytoryum każdej 
ohwili się udać a zobowiązana jest do jak 
najściślejszego strzeżeniea neutralności 


Rok założenia 1853. 
DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 


na interpelacyę 


Lasy na dogodne spłaty miesięczne 


pod najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* 
całoroczna prenumerata 


Wiedeń 19 marca. 
(słabo) 1650. Nafta 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 88-20. 


(Giełda towarowa). 
galicyjska bez 


Berlin 19 marca. 
(Podług obliczenia | procentowego). 
anstiryackie 85'10. 

Paryż 19 marca. 


(Zamknięcie giełdy). 


pirytus 3400. 
(Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10057. Mąka („Fleur 
de Paris*) 26 45. 

Frankfurt 19 marca. 
Kredyty austryackie 21850. Koleje 
państwowe 144'80. Alpiny 000:00. Disconto 
195-50. Laura 199.00. 

Wledeń 19 marca. 
(Kurra w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 922—923, na maj-czerwiec 
9'22—9'28, na jesień 000—0'00, żyto na wiosnę 
7:55—7'56, na maj-czerwiec 7:51—7'52, na jesień 
0'00—0'00, kukurudza na maj-czerwiec 0—52 
5'53; na czerwiee-lipiec 0'00—0'00, na lipiec-sier- 
owies na wiosnę 7'65—7'66, 
na maj-czerwiec 766—7'67, na jesień 000— 
000. Rzepak na sierpieień-wrzesień 12-80— 
1290. Olej rzepakowy na kwiecie-maj 0:00— 
Tendencya: w kukurudwy dobra, zresztą 
słaba. Pogoda : piękna. 


stosunków po- 


skiego obawa, 


co się tyczy (Giełda zbożowa). 


pień 0'000—000; 


Temu stanowisku 


wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 9'10—9'11, na maj 913— 
9'14, na październik 0'00—0'00; żyto na kwie- 
cień 7'40—7'41, na październik 6'82—683; 
na kwiecień 7:64—7'67, na paździer- 
knkurudza na maj 523— 
5'24, na lipiec 6'86—5'38. Rzepak na sierpień 
1225—1285. Oferty na pszenicę: dosyć li- 
czne. Ohęć kupna mierna. 
Pogoda: piękna. 

Wiedeń 19 marca. Kursa giełdowe. 


Co prawda, w ostatnim czasie wydano dla 
żandarmeryi węgierskiej nad Morskiem Okiem 
nową instrukcyę, która o tyle się różni od in- 
strukcyi, obowiązującej żandarmeryę austryacką, 
że wychodzi z założenia, iż sporne terytoryum 
prawnie albo przynajmniej faktycznie należy 
do Węgier. Aby zapobiedz konfliktom, jakie 
mogłyby wyniknąć z tej różnicy w instrukcyach 
obu żandarmeryj, nawiązałem rokowania z rzą- 
dem węgierskim, mające na celu przeszkodzić, 
by dotychczas istniejąca równa działalność obu 
żandarmeryj i władz doznała zmiany. 

Co się tyczy zawartego również w inter- 
pelacyi p. Jaworskiego zapytania co do postępo- 
wania sądu rozjemczego, to jest zrozumiałe, że 
rząd pod tym względem nie chciałby przesą- 
dzać uchwał sądu rozjemczego. 
jednak, że nie ulega wątpliwości, iż sąd roz- 
jemczy do wydania swego wyroku nie przy- 
stąpi, nie obejrzawszy wprzód przedmiotu 
sporu na miejseu. Tak samo co się tyczy po- 
wołania, względnie wysłuchania delegata wy- 
działu krajowego przez sąd rozjemczy, to nie 
ma żadnej w tem przeszkody; o żądaniu tem 
zawiadomiono austryackiego sędziego rozjem- 
czego, a sąd rozjemczy po ukonstytuowaniu się 
poweźmie co do tego uchwały. | 

Po odpowiedzi prezesa gabinetu na sze- 
reg innych interpelacyj, załatwiła Izba prowi- 
zoryum budżetowe w trzeciem ozytanin. 
stępnie rozpoczęła się dalsza dyskusya nad 
etatem szkół wyższych. 

Zabiera głos minister oświaty Hartel, 
który na wstępie oświadoza, 
ścią uznaje gorliwą pracę dotychczasowych 
mowców około 


nik 612—613; 


„.zobl. pr. z r. 1880 3%, 


Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
teoznego po 100 zł. 4'/, 
a prem. po 100 fr. 
prem. kolej po 400 fr 


Węg. Banku hi 
Pożyczka serbs 
Tureckie obl, 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 441—, 
zł. m. k. 170.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, 
alffy 40 zł. m. k. 184.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.00, QCzerw. krzyża węg. 5 zł. 31—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 79.—, Saima 
40 zł. m. k. 238.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Gernois 40 zł, m. k. 265.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 422 —.. 


Ofen 40 zł. 218.00, 


Lwów 19 marca. (Z izby handlowej). 
Obliczenia w walncie koronowoj. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Lndwika po 
22:00 do 42800, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 654.00 do 570.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 547:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—. 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—. 

Listy zastawne sa estukę: Banku hipot. galio 
6 proc, los. w 50 lat. s 10 proo. prem. 10970 do 00000 
4 í pół proc. los. w 50 lat 890) do 9870, 4 proo. los, 
w 60 lat 9580 do 8600. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 1(0.59 do 101.20 Banku kraj. 4 
86:80 do 97:00. — Tow. kred. gal. zie 
sya) 86:20 do 8680, 4 proc. los w 41 i pół latach 250.80 
do 8600, 4 prec. los w 56 lat 9590 do 26.6). 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97:80 do 98'50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 13 0) 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102*00 do 
krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 9657 do 978). Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —'— do —.—.ś4proc.x 1898 r. 88.50 
sta Lwowa 4 proc. po 300 koron 925) do 9820, 
po 200 koron 99'20 do 99-90, 


LAWA" E 0a" "WNN 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od Igo maja 1901 roku według oxasn środkowo- 


że z wdzięczno: 


OW" NIK" WEW | mio... Pn -. „il 
HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 19 marca, 
cielski z Krakowa Hr. St. Zyberk Plater z Mosz- 
kowa. J. Fuch z Suczawy. J. Takacs i J. Corti z 
S. Tustanowski z 
czewski z Moraniec. L. Ladoeve z Reims, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRBON. 

Lwów — Plac Maryaocki 
19 marca. R. Sękowski z 
Wydrni, R, Groo i F, (lerzabek ze Stanisławowa, 
A. Madeyski ze Skolego. E. Nawratil z Pragi. Dr. 
Weygert z Podlisek. O. Sala z Wysocka, 
trowski z Krakowa. J. Dąbski 
Dewicz z Daszawy. M. Kostiuk i 


Hendin, Mi roc. łóa w 07 lat 
ie 4 proc. (I emi- 


10270. Kolejowe loknine 


Przyjechali dnia 


- Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8-40*, 6-10, 8:50, 5:50i 9.50* 

Z Rzeszowa: 1145. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, B'86*, 
2'20, 8'12*, 5'11, 10:2* 

Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7:40 na Podzamcze 

Z Oxerniowiec : 12:18*, 145, 620, 6:40 i 9:20*. 

Ze Stanisławowa : 11'55. 

Ze Stryja: 8'10, 110, 4'40, 10 50* 


Z Janowa 7:45, 6.15. 
Odchodzą ze Lwowa : 

Do Krakowa: 12 45*,8 30, 255, 415%, 8:20, 6'au*, 11° 
Do Rzeszowa: 8-80. 
Dc Podwołoczysk s dworca głównego: 1856, 6'80, 8-26 

11'10*; z Podzamcza : 2:08, 6'48, 9.42, 11-828. 
Do Tarnopola: 7:10* z dw: głównego i 7'82* z Podramcza 
Do Oserniowiec: 2'50*, 240, 6'25, 16-25, 10:80* 
Do Stanisławowa: 6-10*. 
Do Stryja: 6'85, 900, 8:05, 6-85*, 
Do Brznchowic, Żółkwi, Sokala: 10:20, 7-25*, 
Do Janowa: 9'15; 7.50%, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką 
ona liczy się od godz. 8 wieczór do 6 min. 50 rano. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem wrsądzony, pil- 
eneńska restawacya s pokojem do śniadań, cu- 
kiternia w miejscu. 
Przyjechali dnia 19 marca. 
z Drohobycza. 


10.20%, ne Podzamoza: 


W. Przetocki okala : €'16, €-00 


z Jaworowa. J. hr. 
Małyński z Podola. H. Mazurkiewicz z Woli rafa- 
J. Bylak z Rusiatycz. M. Zdanów i A, 
N. Zgerlakiewicz z Tarnopo- 
i J. Elger z Reichenbergu. 
F. Nedbal i K. Suchard z 
Wiednia. N. Bzeligiewicz z Kałusza. S, Hausner z 
K. Udrycki z Mostów wielkich. Z. Parnes 
z Podwołoczysk. J. Gottlieb z Sambora, 
z Koszyc. M. Walewska z Kopyczyniec. 


Jazykowa z Dubna. 


4 
pE > 
Po cenach $i: à 
redakcyjnych ogłoszenia do wazyst- 8 t 
kich bez wyjątku dzienników, | E s 
iwowskich , krakowskich, $ z“ Ig 
@ warszawskich, wiedeńskich, EN í g3 
czeskich, francuzkich ect., 4 EAP 
czasopism fachowych miejscowych, EL. È 
zamiejscowych i zagranicznych, za- m 23 
mówienia na klisze i rysunki do A Fa xE 
ogłoszeń, prenumeratę na AE je 
wszelkie pisma s l 
przyjmuje UE > 
Ajencya dzienników i ogłoszeń çE a 
Sokołowskiego mE E 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. żĘ z 
Kosztorysy gratis. = 
Do sprzedania para klaczy powo: 
zowych 16 miary. Zygmunt, Krakowska 
p eleryny 
wszechstronnie w rol- 
Ekonom nietwie i chowie by: 
dła obznajomiony, przyjmie posatę na|| Hymalaya double od 16 złr. 50 ot. 


skromnych warunkach zaraz pod Eko= 


Hymalaya fantazyjne od 21 złr. 
nom, Nawarya. 


Bluzki wizytowe i teatralne. 

Halki różne od 375 do 24 złr. 

Płaszcze i Peleryny gumowe 
poleca najtaniej 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki l. 8. 


Kariofie do sadzenia licznemi meda 
lami odznaczone: „Pamsena*, „Gloria 
Marassógo*, „Białe cudowne“ sprzedaj 
do 50 kig. po 10 et. za klg, wyżej 50 
klg. po 6 ct. za klgr., Zarząd dókr A. hr. 
Marassó w Jurkowie p. Czchów. 


Kawa „Syriusz“, Lwów, ul. 


8-go Maja l. 2. — pół 
kilo 65 ct, 76 ot. i wyżej 


NA POST! 


Bery, sardynki, śledzie holenderskie, zne- 
komite i marynowane, moskale, śledzie 
bałtyckie, zawijane oraz codziennie świe- 
že biklingi i szproty, najtaniej tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, ul. Batorego liczba 2. 


Młody człowiek z kilkuletnią prakty- 
ką poszuknje zajęcia przy gospodarstwie, 
Dylewski w Jasienicy. 


Rządzca dóbr 
wszechstronnie wykształcony rolnik, z wie» 
loletnią praktyką, w średnim wieku, z naj- 
piękniejszymi przymiotami i poleceniami 
nadzwyczaj zdolny, umiejący dać naj-| 
większy dochód z roli, w skutek zmian 
zaszłych w majątku moim, gdzie był mo- 
im pełnomoenikiem we wszelkich spra- 
wach, polecam go sumiennie i bezintere- 

sownie P. T. Obywatelom. 


Łaskawe zgłoszenia „Ziemianin“ 
Biuro Plobna Lwów. m! | 


e 
|= 


Pierścionkai 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset. 
kach oraz wszelkie biźnterye 
poleca fan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


WF- ZNAKOMITĄ =Gmq 


KAWĘ "qi 


pół kig. 65 cnt. 

Na prowinoyę wysyłki w woreczkach 
zz: 43|, klg. ze złr. 6:50 franco. Wyborną 
WAŻNE Herbatę Melange de London !/, klg. 

18 złr. Wyborny koniak kuracyjny 

dla panów lekarzy i chorych franonski odznaczony na MDE A 

w ówiartówkach H Lwowie, cała butelka złr. 8.50, p u- 

Szampan ('/, butelki) jedna § telki złr. 1:80, ówierć 1 złr. Wszelkie 
dawka zawsze świeża dla chorego do inne towary poleca najtaniej 


= dac Leonard Solecki 


Winiarnia Hotelu George'a. 
; ; we Lwowie, ulica Batorego 2. 


335 Recept. 


Praktyczne przepisy pieczenia ciast, 


Jedynie prawdziwa 


MASA robienia lodów, likierów itd. przez autor- 

francuzka kę „praktycznej kuchni* ROZĘ 

kach L 140, 75 j4 MAKAREWICZOWĄ wydanie dru- 

w puszkach po zł. 1-40, 76 ct. i Oct. ||, do nabycia w księgarniach lub u 

PASTA jautorki Lwów, Cicha 1. Cena dwie koro- 
krajowa jny, z przesyłką 40 hal. więcej. 


również dobra jak francuzka w pusz- 
kach po złr. 1, 55 ct. i 30 ot. 
LAKIER 
bursztynowy 
w puszkach po złr. 1, 55 ct. i 80 ct, 
LAKIER 
emaljowy 
we wszystkich możliwych kolorach 
w oryginalnych puszkach 
FARBA na krasanki. 
Szczotki, Pędzie, Wosk 
poleca najtaniej jedyny handel 


0. T. WINCKLERA SYNA 


we Lwowie, Rynek 1. 28. 


Ostrzeżenie. 


Ponieważ pojawiły się imitacyg 
„Gramophonów ”, w interesie ka- 
żdego ostrzegam przed nabyciem 
takowych, szczególnie od podróżu- 
jących, którzy wyzyskują sławę 
„Gramophonów*, sprzedają ta- 
kowe pod tą samą lub podobną 
nazwą. Jeneralnym zastępcą na- 
szym na alicyę prawdziwych 
„Gramophonów' jest 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki l. 8. 


Od Wielkiejnocy b. r. otwarte 
miejsce dla jednego lub dwóch 


pensyonarzy 


w wieku od 10 do 11 lat. Tylko 
bardzo porządnych chłopców się 
przyjmuje. 

Na żądanie konwersacya francuska. 


Zakrzewscy, Wrocław Lehm- 
damm 66, 


ÄTTEN 

(Cenniki na żądanie gratis.) eei A R ga E a 
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Tow. akc. Gramophon Wiedeń. a LECBEFEFECE a$ 2 

Eod p". = rh 

— ma EE OF CEE 

= m "E EEL CEE CJE 

ABOO | XDDOGK DE CECEFECEMM 

I Śmie Ad [E] DEd PEES 

Na święta! MS cs 

a święta! da CEEP Zi 

` . ; =3--8"8 Śrę AR 

Masę migdałową i orzechową do ciast, fa) „jw ” Gpkkd3Ż ER 

utartą maszyną parową oraz wybor- d 9 DE: Se gaa 
ną herbatę, herbatniki, cukry desero- 8 PES E „ Wa EE- 

we, baranki i pisanki poleca a N EE i E mi E s3 

sdo KEES 

H. TRETER RPEEEHDAJE 

parowa fabryka czekolady we Lwowie KIE SASAE Szk g 

PFZTBOSA -2 RAE RA 


ul. Kopernika 1. 8. 


Na święta! 


poleca handel towarów korzennych i | 
farb | 
| 
| 


F KORNECKI 6 p 


polecają 


najnowsze materye 


na sezon Wiosenny w wielkim wy- 


we Lwowie, Rynek 1. 28 borze i po cenach najniższych. 


© Bateie najpiękniejszą. | Ubog 1 Łazarz. 


Z łoża boleści zwracam się do sero 
miłujących Boga i bliźniego, aby nie- 
|saczęśliwemu ojcu rodziny PY łaska- 
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra- 

WINO stołowe oy sawolowoj kod 8 GBA obłożnie chory 

1 Ltr. 48 ot. odleżałem cała oiało w ten sposób, iż 

Wina Schlumbergera i Jalicza |tylko na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
w oryginalnych flaszkach. [jeo dla mnie jes. okropną męczarnią i 
pozostają w okropnej nędzy. Również 

e błagam o łaskawe wyrobienie miejsca 

Ważne dla przedsiębiorców ! Dnia 24|w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
marca 1902 odbędzie się o godzinie Śjsynów 12 i 9 letniego. 
rano w sprawie egzekucyjnej przeciw) Powyższą prośbę potwierdza miejscowy 
Baltazarowi Boguckiemu licytacya przy-|proboszcz ks. M. Głoryl i urząd gminny 
rządów przy budowie kolei używanych, |w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
między którymi znajdują się 2 lokoino |usta dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
bile, kafar parowy, pompy centryfugal-|do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
ne, wózki, azyny, taczki, lokomotyw|nadsyłać pod adresem: Żasarz Krężel 
ato, ete. Ustrobna p. Krosno. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Drożdże codziennie świeże 
Czekolade 
KONIAKI I WÓDKI 


Lwów-Sambor. 


12tej godziny w południe, do o. k. kierowniotwa budowy 
wspomnianej 
także 
robót 


_ Pierwsza parowa fabryka i główny skład wyrobów 


odsnaczona dyplomem honorowym i medalem srebrnym na Wystawie krajowej 


Poleca na święta: 


krakowskie i siekaną polską do gotowania, siekane i krajowe, 
wędzone i pieczone, wędzonki, rulady z prosiąt i inne, pasztety i wszelkie inne 
wyroby w zakres masarski wchodzące po najumiarkowańszych cenach. Zamówienia 
s prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


JÓŻER FRIEDLAENDER 


są lepsze, niż amerykańskie. 


S 
m 


mmm 


mm 


PRZEGLĄD z dnia 20 marta 1902. 


Do L. 54y, 
L. 8. U. 


1902. 


Według ogłoszenia, zamieszczonego w „Gazecie Wiedeń- 
skiej“ i „Gazecie Lwowskiej“, rozdane ma byó w drodza pu- 
blicznej licytacyi wykonanie żwirowania i nawierzchni kole- 
jowej w oddziałach 1, 2, 3 i 4 budującej się linii kolejowej 


Oferty wnosić należy najpóźniej do 1Ogo kwietnia b. r. 


linii we Lwowie, ul. Batorego 1. */,,, gdzie 
poeinece można bliższe warunki rozdania dotyczących 
udowlanych, względnie dostaw. 


2006000000 


dołoszenie. 


Krajowy szpital powszechny we Lwowie rozpisuje licytacyą 
ofertową na dostawę wągla kamiennego w ozasie od 1 kwietnia do 
80 września 1902 roku. W tym okresie czasu ma być dostarczone : 
1) Węgla Mysłowiekiego płukanego Nuss I. b.) około 300.000 
kl. czyli 80 wagonów. 
2) Węgla grubego z Nowej Przemszy około 60.000 kl. czyli 6 
wagonów. 

Cena ma być podana z dostawą do szpitala. 
żony na miejscowej wadze pomośtowej. 
Oferent ma złożyć wadyum w kasie szpitalnej = kwocie 1000 
koron, Termin wnoszenia ofert do Zarządu szpitala ustanawia sią 
do 21 marca 1902 roku godrina 12ta w południe i w tym czasie na- 
stąpi otwarcie ofert. 


Zarząd kraj. szpitala powszechnego 
we Lwowie. 
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Węgiel jest wa- 


Taaa.” 
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masarskich 
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Józefa Jankowskiego 


Lwów, ul. Halicka 10 — Filia Trybunalska 18 


aY 
ajsja 


we Liwowie w r. 1894, 
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Najwyborniejsze szynki znane z dobroci, 
kiełbasy pieczone, krajane, tak zwane 
ozory, polędwice 


Z głębokim szacunkiem 


Józef Jankowski 


Lwów Halicka 10, 
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WIEDEŃ XX/2 
Dresdnerstrasge 


i opłatnie. 


Cenniki machin rolniczych, wiatra- 


KOSIARKI (zsm ŹNIWIARKI 


ków, pomp i centryfug do mleka 
wysyła się na żądanie darmo 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- = 
ska l. 3) gdzie również przeniesiono ™;, 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdnjący się 


Oddział wkładkowy g 


został napowrót do tego samego lokalu Ki 
przeniesiony. 


aaszaaaasaa uzsaazazaaaśk 


20000000000000000000800000000000000005 
Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


Kaysow czarna 4— b ma LS TO. R r 2 
._ (Ceylon zielona — .— 
Kae” Eicit Qeyl. s. przednia 10-40 > 1-04 E 
Wysiewki berba- |Qeylon z.g. ziarn. 1076 „ 108 
Smal - 180|Ceylon ziel. perł. 10.75 ,„ 1:08 
Wysiewki najle- |Moccaarab.arom.10:76 ,„ 1'08 
pszych herbat 1-60|Jawa złota 10:76 , 1.08 
€ pakowanie nie liczy się. 
x” Zamówienia r prowinoyi wysyła sig odwrotną pocstą. 
enGa0 szazzzea520000333:2302023000060 


zostaje z duiem 1 marca br. przeniesiony na ul. Kopernika i. 3, 


F- ZMIANA LOKALU. TY 
SKŁAD CUKRÓW i CZEKOLADY 


H. TRETERA 


(obok pasažu Mikolascha) 


HERBATĘ) gz” a we w 


zbioru majowego: b smaku (wę pia ad: 
g |-60|które rozsyła franko opłacone do 
T, R. każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 


w woreczku 
— zbiór majowy8'— | Portorico „ B=— pół k —'90 
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Nadleśnictwo dóbr hr. Tenczyńskiego 


oraz 


poleca 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 
drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp 


fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 


WE LWOWIE. 


w Tenczynku, p. Krzeszowice 


posiada do zbytu z zapasów własnej suszarni: 


eleletelejeofojecie:>1 


się według własnych wydątków. 


II 


u 


REDAKCYA 


) | wyłącznie togorocznego zbioru, z siłą kiełkowania 85°/,, 
za 100 kg. netto, bez worków. — Wysyłka większych 
koleją, mniejszych pocztą. — Koszta ekspedyocyi i epakowan a liczy 


1000 klo. doborowego nasienia świerkowego 


po 310 K. 
zamówień 


ejejajefajajaiezjeocjeT 


Tygodnika Mód i Powieści 


WSPANIALE TLLUSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET 


-—— Rozszórzyła objętość pisma 


Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody ———— 
dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 


Kolorowaną planszę mód 


kobiecych, także 


| 


oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami 


kobiecych 


| 


robót 


Formę z bibudki 


(ilekroć moda przymiesie zasadniczą emianę w kroju sukien). 


Stała rubryka. „Poradnik dla kobiet“ obejmie: Informacye m dzio- 
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie ozęść kulinarną. 
Dział litoracki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytycane ; Ruch umy- 
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię- 
ozna i obszerne korespondencye. 


Prenumeratę przyjmuje: 


Główna Ekspedycya Tygodnika Mól i Powieści * 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


we Lwowie: 
kwartalnie . 
półrocznie . 


rocznie . 


gratis ekspedycya "SU 


zizzzzzezzeezś TOWARY ŚWIĄTECZNE 


= = PRPRZ eT 
SO>OOCOCOCOCC 


Warunki prenumeraty: 


8 kor. 
6 cp półrocznie 7 
. 12 i rocznie . 14 


w Galioyi e przesyłką: 
kwartalnie 8 kor.60 hal. 


20 ” 


40 » 


Numera okazowe i prospekta wysyła 


ZARZĄD SZKÓŁEK 


drzewek owocowych 


w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 


poleca w obecnej do sadzenia najstosowniejszej porze 


Zdzisława hr. Tarnowskiego 


JEJ Drzewka owocowe 


trzyletnie po 60 hal., czteroletnie po 80 hal., pięcioletnie po 1 K., sześcio” 


letnie po 1 K. 40 hal. za sztuką wraz z starannem opakowaniem. 


M. S$. Lwów, 


w Zassowie 
o. p. loco st. kolei Czarna 


sery, masło, 


zę EEE i 


" EJ” ODEZWA 


P. T. Właścicieli dóbr ziemskich, Zakładów przemysłowych jPowideł bośniackich . a 
ogrodniczych, pazczelnianych, gorzelń itp., trudniących się wytwarzaniem|Masła świeżego do chleba . 
Jakichkolwiek produktów spożywczych i napoi w Galicyt, uprasza się 
w ich własnym interesie o łaskawe podanie rodzaju wytwarzania i ro- 
cznej ilości tegoż, jak niemniej dokładnego adresu à stacyt kolei. 
dane są tylko wyroby krajowe galicyjskie, jak: 


konserwy, marynaty, konfitury, ryby, dziczyzna, wedliny, owoce, jarsyny. 
miody. wódki, pierniki itp. 
uprasza się pod adresem : 
II. piętro, drawi 8. 


— O śpieszne nadesłanie ofert z cennikiem 


Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, ró- 
że i krzewy ozdobne na solitery, drzewka owocowa wszystkich od- 


M5" Wszelkie nasiona leśne. TY 


illustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 
Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. : 
Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
na nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
cons K. 1. 
Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 
Miecznik, Qwanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 
Wszystkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 60 hal. przekazem 


pocztowym. 
Ekspedycya Tygodnika Módl 


Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


mian i gatunków po cenach bardzo niskich. 


koniaki 


i 


Handel pod „Palmą 


Z. Majewskiego 


dawniej St. Wojcie= 
chowski i Z. Za» 
durowicz, Lwów 

Akademicka 1. 6 poleca 
znane Stare francuskie 
anakomite 
wytrawne Stare wina 

i Tokajery, wódki i li- 

kiery, tak krajowe jak i zagraniczne 
wo wszystkich gatunkach. 


BE Wielki wybór KAWY i HERBATY 
Na święta 
znakomite lekkie 


WINO STOŁOWE 


lite GQ et. 


Poig- Maku 
buliony, 


PARKIETY 


Posadzki deszczulkówe 


S. MOTYLEWSKI 
i KRZYSZKOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki i. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają 


Koszule męskie po 1:90, 2:25 do 8. 
AA „ 3 kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2:85 do 8'50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę, 

Kamizelki do polowania z reka- 
wami, wełniene, włóczkowa i irchowa 
od 8'50 za sztukę. 

Skarpetki I pończow y męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę, 

Haweloki i Bundy angielskie i kra- 
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 

'zł, za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowego 
wyróbu od 2 zł. za sztukę, 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę., = 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak 

lace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
wabne, wełniane i futrzane. 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszybtkich fasonach 

Kapelusze | cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason. 

Krawaty we wszystkich fasonech po 
najniższych conach od 26 ot. za sztukę 


Cenniki na żądanie franko. 
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A Mam zaszczyt zawiadomić, że już 
l 


A otrzymałem świeże 


i po najtańszych cenach je polecam, 
Towar świeży pierwszej jakości! 


4 
h igdałów słodkich olbrzymich 70 
NMigdałów słodkich Bari . 60 
jj Oaktyli marokańskich . 90 
jj Daktyli aloksandryjskich 86 
g Daktyli Califat . ba . 82 
yRodzynek sułtańskich . . . 40 
JRodzynek Eleme dużych . 4 
Rodzynek czarnych drobnych . 28 
Malagi na gałąrkach . ię 90 
kj Orzechów tureckich . 8. 820 
jj|Orzechów tureckich łuszczonych . 40 
(| Orzechów włoski*h papierówek 18 
jj Orzechów włoskich łuszczonych . 44 ` 
MIFlg sułtańskich . . . . . . . .82 


PFig wiankowych . . . . . . . . 
|ledna paczka drożdży proszkow. 5 
Drożdży niezawodnych prasowanych 


$Śliwek bośniackich 18 
Cykaty dużej 75 
Arancini drobnej AE . 56 
Marmolady morelowej . . 80 
Marmolady z mirabelek . 68 
. 16 

68 

Masta deserowego . . . . 76 
Masła dworskiego do potraw . 50 
Miodu znakomitego a . 89 


Maki najpiękniejszej 8 ct. — Paczka 
czekolady Sucharda od 40 do 70 ot.— 
Jedna laska wanilii 20 ct.— Opłatki pod 
ciasta sztuka 1 ct. 


uł. Łyczakowska 4| Utrzymują także na składzie różne 


gatunki tylko 
naturalnych WIN 

wyborny RUM bremski, HERBATĘ 
wódki zagraniczne | krajowe, oraz 
bardzo dobry KONIAK francuski po 
zł. 8:50. 4*—, 450 i tylko 6 zł, za 
butelkę. 
ME” Zwracam uwagę, że w nie- 
dzielę i święta handel mój zan: 
knięty cały dzień. "TĘ 

Zamówienia z prowineyi odsyłam od- 
wrotnie. — Na Żądanie wysyłam cennik 
franco. Polecając sią licznym rozkawom 
Szanownej P. T Publiczności, kreślę się 
z pełnym szacunkiem 


Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego I. 2. 


0. T. Winklera Syn | 


we Lwowie, Rynek |. 38 | 
poleca wielki wybór 


Rogóżek i Chodników 


kokosowych. 
NOWOŚĆ! 
wyrób krajowy 
Rogóżki trzcinowe| 
po bajecznie niskich cenach. l 


Inwentarz żywy i martwy do 
nabycia przez dobrowolną li- 
cytacyę w Czerczn, poczta i ste- 
joya Rohatyn, w dniu 26 marca 

d godziny 9 rano. Zażądać moż- 
jaa bliżazych szczegółów i ozlą” 
idnąć na miejscu. 


Z drukarni E. Winiarma. ` 


i 


